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SPRAWA

BIRNBAUMA
jako dowód jednéj z wielu innych uciążliwości 
przez Polaków wycierpianych — w krótkości z akt 

sądowych wyciągniona

РГЄ68

Bazylego Mochnackiego
tex suprema г atestas esto.

W WARSZAWIE,
w Drukarni etereotypcwéj pray ul. Królewskiej nr. 1065.

1830.

W POZNANIU. 
Czcionkami i w Komisie W. Simona.

1886.
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Po wielkich zmianach politycznych w Euro
pie, po srcgim rozléwie krwi niemal na całćj kuli 
ziemskiéj, przekopały się ludy, że szczęśliwemi 
być tylko mogą pod rządami reprezentacyjnemi.

List cesarza Aleksandra pisany z Kongresu 
WiédeÉskiego do Ostrowskiego, prezesa naszego 
Senatu *), objawił Polakom, że z układów z całą

♦) N Mości Prezesie Senatu, Hrabio Ostrowski I 
Z szczególniej szóra okontentowaniem donoszę WPanu, 
że ks jego Ojczyzny nakoniec Ubtalonym został za 
zgodą wszystkich mocarstw na Kongresie zgromadzo
nych.*

„Biorąc tytuł króla Polskiego, chciałem zadosyć 
uczynić życzeniom narodu. Królestwo Polskie połą
czone będzie г cesarstwem rosyjskiém węzłem właści- 
wój sobie konstytucyi, na którój pragnę ugruntować 
szczęśliwość kraju. Jeżeli wielki powód spokojności 
powszechnćj nie dozwolił, aby wszyscy Polacy pod je- 
dnćm połączeni zostali berłem, przynąjmniój wszystkie 
na to zwróciłem usiłowania, aby im osłodzić ile możno
ści przykrość takowego pomiędzy nimi rozłączenia i aby
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Europą zawartych, dla wszystkich pod jakimbądź 
rządem zostających, narodowość, dla nas zaś nadto 
rząd konstytucyjny zawarowany został.

Pod tarczą podwójnćj gwarancyi z ustawy 
konstytucyjnéj, i z praw naszych własnych wypły
wającej, cieszyliśmy się przyszłóm szczęściem na- 
szém, gdy od nas oddzieleni bracia nasi, oddani 
pod obce prawa, w nich niedostateczną obronę, i 
i z tego smutną dla siebie przewidywali przy
szłość.

Zawistne dla nas, przyjaźniejsze dla nich losy 
zrządziły te niesłychane koleje rzeczy, że my, wy
zuci z wszystkich swobód konstytucyjnych, nada
remnie stawialiśmy naszę osobistą wolność 
naszę prywatną własność pod obronę praw,

trzymać dla nich wszędzie spokojne używanie właści- 
wój im narodowości.“

„Nim rozmaite, do dopełnienia jeszcze pozostają
ce formalności, dozwolą ogłosić w sposobie dokład
niejszym wszystkie punkta tyczące się ostatecznego 
układu spraw Polski, chciałem, abyś WPan piórwój 
o tóm *. treści uwiadomionym odemnie został i upo
ważniam WPana do uwiadomienia swoich współroda
ków o tóm, co list niniejszy zawiera.“

r Przyj m WPan zapewnienie szczórego mojego 
szacunku.

Dan w Wiódniu, dnia 18/30 Kwietnia 1815.
Alekêomder.
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naszych, gdy naszym braciom ukazy, landrechty, 
kodeksa przynosiły i przynoszą wielki posiłek.

W tytule II і ПІ w artykułach 18, 19, 20, 
21, 23, 25, 26 i 45 konstytucyi zaręczył nam 
król, że starodawne prawo kardynalne polskie 
„neminem captivari permittemus nisi jurem victum" 
(Nie dopuścimy nikogo więzić/tylko prawem prze
konanego), stósować się będzie do wszystkich mie
szkańców kraju, że nikt nie będzie mógł być za
trzymany, tylko podług form i w przypadkach 
prawem oznaczonych, że powody zatrzymania po
winny być natychmiast oznajmione na piśmie oso
bie zatrzymanćj; osoba zatrzymana stawioną bę
dzie najpóźnić] w 3 doi przed sąd właściwy; unie
winniona w pićrwszćm śledztwie, natychmiast wró
ci do wolności; nikt nie może być karanym, tylko 
na mocy trwającego prawa i na mocy wyroku wła
ściwego sądu; skazany na karę ponosić ją będzie 
w Królestwie; wywołanie, wywożenie z kraju, pra
wo tylko oznaczyć może ; wszelka własność na po- 
wićrzchni i we wnętrznościach ziemi znajdująca się, 
do kogokolwiek należąca, miała być świętą i nie
tykalną: żadna władza nie miała mićć prawa jćj 
naruszać pod żadnym pozorem; nachodząc* cudzą 
własność, miał być uważany za gwałciciela bezpie
czeństwa publicznego, i jako taki karanym. Prze
pisał król dla siebie następującą rotę przysięgi; 
„Przysięgam i przyrzekam przed Bogiem i na Ewan
gelią, iż ustawę konstytucyjną zachować, i za
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chowania jéj wszelkiemi siłami ^przestrzegać 
będę.“

Polacy ! gdyby się kto nas pytał ognastępu- 
jące kategorye :

1) Czy król nasz samowładnie panujący w 
Rosyi z własnego wewnętrznego przekonania wy- 
rzekł takowe poręczenia?

2) Czy uznał, iż takowa tylko porękojmia, 
ściśle bez żadnego zboczenia wykonywana, może 
was uszczęśliwić? pokój we wszystkich klasach 
jego poddanych zachować?

3) Czy miał w zamiarze powyższe rękojmie 
zawsze uważać za jedyny środek utrzymania zgo
dy i jedności tak potrzebnéj dla naszego swobo
dnego bytu, i do ustalenia szczęśliwości, który nam 
pragnął zjednać?

Na takowe zapytanie odpowiémy nie naszemi, 
ale własnemi słowy króla, poniżćj art. 165 w sa- 
mymże autografie ustawy wyrzeczone:

„Uznawszy w naszém sumnieniu, iż niniejsza 
ustawa konstytucyjna odpowiada naszym ojcow
skim zamiarom, dążącym do utrzymania we wszyst
kich klasach p ddanycb naszych Królestwa Pol
skiego pokoju, zgody i jedności tak potrzebnéj dla 
ich swobodnego bytu, i do ustalenia szczęśliwości, 
którą im pragniemy zjednać — nadaliśmy i nada- 
jemy im niniejszą ustawę konstytucyjną, którą 
przyjmujemy za siebie i za naszych następców. 
Nakazujemy nadto wszystkim władzom publicznym 
jéj wykonanie.“
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Niniejsze pismo nie воа w celu rozwodzenia 
wszystkich żalów naszych, których posłuchaniem 
same nieba się już zmordowały; nie ma w celu 
wyliczania zdarzeń nam tylko wiadomych, a z 
wstydu własnego światu utajonych; ani tćż przy
toczenia bez licznych wypadków takich, na które 
jako dotąd ciemną mgłą osłonione, późnićj dopiéro 
dowody zregulowane będą; zamiarem jego jest 
jeden proces Birnbauma, dowodami sądowemi 
sprawdzony, éwiatìéj publiczności objawić.

Na tym jednym wypadku jest dosyć; bo sam 
przedstawia fakta, którémi po koleji zgwałcono 
przemocą wszystkie poręczenia konstytucyjne, i 
gwarancyją prawami naszémi zastrzeżoną ; jest do
syć: bo duch i system działania tak się upo
wszechnił, że jedno postępowanie służyło za wzór 
do drugiego; słowem, pogwałcenie kardynalnych 
naszych ustaw było hasłem do porządku dzien
nego.

Dla szybkiego pojęcia stosunku praw naszych 
do popełnionych czynów w téj sprawie, poprze
dzić powinno krótkie obeznanie się z pięcioma na- 
stępującćmi organicznémi zasadami praw naszych:

1. Namiestnik przez króla mianowany, naj
wyższą w kraju władzę sprawujący, i obowiązany 
do wykonania przysięgi: „sprawować będę w imie
niu króla rządy polskie, stosownie do aktu kon
stytucyjnego, do praw i do pełnomocnictwa kró
lewskiego* jest prawom panującym uległy, równie 
jak i członkowie Regencyji, którćj władza taż sa- 
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ma jest co i króla; z czego wypływa: że namie
stnik nie może być bez nominacyji, nawet gdyby 
był księciem cesarzewiczem; dalój, że mianowanie 
namiestnikiem księcia cesarzewicza, ze względu na 
osobę, żadnój attrybucyji nieodpowiedzialności za 
sobą nie pociąga; w końcu, że jedynie osoba kró
lewska jest świętą i nietykalną; wszystko to ob- 
warowanóm zostało w artykułach 5, 6, 36, 52, 
55. 70. naszój ustawy konstytucyjnój.

2. Gdy jedna władza przekracza linią swój 
attrybucyji, druga obowiązana jest dochodzić praw 
swój jurysdykcji drogą sporu ulegającego zawy
rokowaniu Ogólnego Zgromadzenia Rady Stanu, 
które

3. Po wir no zbiórać spostrzeżenia nadużyciów 
i tego wszystkiego, coby mogło uwłaczać ustawie 
konstytucyjnéj, i układać z nich ogólne przedsta
wienie podać się mające panującemu, który ozna
czy przedmioty podlegające odesłaniu za Jego roz
kazem do Senatu lub do Sejmu; słowa te, są wy
jęte z artykułu 73 konstytucyj1.

4. Wedle art. 116 Senat sttnowi względem 
oddania pod sąd senatorów, ministrów, naczelni
ków wydziałów rządowych, radców stanu, i refe
rendarzy wykraczających w urzędzie bądź na ode
słanie królewskie lub Namiestnika, bądź na zaskar
żenie Izby Poselskiój.

5. Postanowienie królewskie z r. 1817 auto
ryzuje komisyje rządowe do oddania pod sąd
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przekraczających urzędników wszystkich tych, któ
rzy nie należą do rzędu powyźój wymienionych.

Po wykładzie takowym koniecznie potrzebnym 
teraz przy następującćj enarracyji zbrodni Birn
baums łatwo pojmiemy, jacy urzędnicy, jakie wła
dze krajowe, to przez sprężyste współdziałanie 
z zbrodniarzem, to przez zaniedbanie w pełnieniu 
obowiązków urzędu, stały się współwinnymi nad
użyć, nawet i w krajach barbarzyńskich, i w ciem
nych wiekach nie praktykowanych.

Josel Mosiek Birnbaum, teraz w 32 roku 
swego wieku będący, urodził się w Warszawie. W 
9tym roku życia oddany do szkół żydowskich 
uczyć się nie chciał; i dla tego w 12 roku wieku 
odesłany do wuja w Gubernią Chersońską, wrócił 
do Warszawy, i zostawał w handlu wina przy 
babce swojéj. Po wejściu wojsk rosyjskich do na
szego kraju, używano go do wskazania osób, któ
rych Rosyjanie wówczas krzywdy poczynili. Pó- 
źniój pułkownik Voigt i Brejte używali go do 
tajnéj policyji ; następnie z polecenia majora placu 
Kuba, śledził dezerterów rosyjskich; toż samo czy
nił z polecenia jenerała Lewickiego, przy czém 
i śledzenie defraudacyj u spławów Wisły miał so
bie poruczone; dalej użyty przez Newachowieża, 
śledził defraudacyji tabaki i tytoniu; potém był w 
policyji tajnéj przy Pułkowniku Vander - Notte, 
aby śledzić w cyrkule 7 miasta Warszawy deben- 
tów przy komisarzu Pi trowskim; w końcu przy
jęty przez vice-pr< zydenta urzędu municypalnego 
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miasta Warszawy Lubowidzkiego do policyji bez 
żadnego tytułu, utrzymywał przytóm kantor służą
cych; nareszcie gdy w r. 1822 utworzono w War
szawie tak zwaną policyją centralną, na całe Kró
lestwo Polskie, generał Różniecki z vice-prezyden- 
tem dali mu funkcyją bez nominacyji, bez przy
sięgi i bez żadnój instrukcyji z tego powodu, że 
był wyznania starozakonnego, za opłatą miesięczną 
pensyji 150 złp. pozwolili mu przybrać do pomocy 
ludzi ile będzie potrzebował.

W powołaniu takióm działał tylko na mocy 
szczególnych zleceń, i w szczególnych wypadkach 
postępować byłby powinien z mocą, jaka każdemu 
prywatnemu w schwytaniu na gorącym uczynku 
służyć mogła; jednak na tém nie przestawał, z 
wiadomością albowiem, pod powagą i zasłoną tójże 
swój policyjnój władzy odbywał czynności publi
czne tak na ratuszu, w swojóm pomieszkaniu, jako 
tóż w różnych prywatnych miejscach. I tak w 
charakterze ajenta policyji miał sobie moc zlaną 
odbywania urzędowych śledztw; protokóły jego 
miały formę urzędową, nawet z użyciem aktuary- 
jusza sądowego prowadzone, miały cechę tój urzę- 
dowości, jaka zwykle znamionuje czynności śledztwa 
administracyjno-policyjnego, przy których powodze
niu używał najdroższych środków katuszy i udrę
czeń nie mieszczących się w rzędzie kar kry mi« 
nalnych, jakiego bądź; w Europie narodu same tor
tury nie są tak dolegliwe.

Raporta jego swój władzy zdawane oznaczały 
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hierarchiczne stosunki podwładności w służbie pu* 
blicznéj, jaką niższy względem wyższego w obo
wiązkach publicznych zwykle zachowuje; utrzymy
wał działań swoich urzędowych dziennik i kance- 
laryą na ratuszu i w swojérn mieszkaniu; władał 
sługami i dozorcami policyjnemi, zarządzał wię
zieniem ratusznym, miewał od niego klucze; jako 
trudniącemu się śledztwem w kradzieżach, władza 
jego powierzyła mu chowanie u siebie w depozy
cie pićniędzy, i rzeczy odbieranych od złodziei; 
w charakterze ajenta policji odbiśrał polecenia 
urzędowe udawania się w inne Województwa w 
celach defraudacyjnego śleiztws; odbywania rewi- 
zyów po domach; znoszenia się w tèi mierze z 
władzami miejsc , wem i, rek wirowania ich pomocy 
w potrzebie; w wykonaniu takich zleceń rzeczywi
ście rewidował sklepy kupieckie, domy mieszkalne, 
kufry, wszelkie schowania. Rewidował osoby, pa- 
piéry, sprzęty domowe, pieczętował, odpieczętowy- 
wał wszelkie zamknięcia podług upodobania oso
by aresztował i uwalniał, za uwolnienie taksy 
ustanawiał, targował się, w przypadku nieregular- 
néj opłaty, uwolnionego na powrót brał do wię
zienia. Urazy własne osobiste, sam z pomocni
kami surowo karał; sobie przychylnym dawał pro- 
tekcyą, denuncyacye o kradzieże, defraudacye 
przyjmował, odrzucał, defraudacyom jut będącym 
na drodze właściwćj taki kierunek nadawał, jaki 
dla siebie znajdował korzystnym, miał upoważnie
nie od viceprezydenta wszelki datek tytułem prze- 
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kupu, czy dany, czy wzięty za swoję własność 
poczytywać; środek ocucania skatowanego przez 
polewanie wodą zimną nie był bez wiadomości 
wiceprezydenta zaprowadzony; środek drugi, kar 
mienia śledziami, grubemi przesolonemi potrawami 
bez napoju, wyraźnie przez wiceprezydenta jako 
skuteczny do wymożenia przyznania za przykład 
stawiany; czynił oszczędny udział z przekupa i 
łupu dla pomocników z oświadczeniem często po
wtarzanym: że w końcu dla niego samego nie 
wiele się pozostanie.

Kiedy właściwie Birnbaum zmienił wyznanie, 
nie ma pewnéj daty; wyznał on wprawdzie przy 
indagacyi w d. 19 Lipca 1824 ad generalia, że 
przeszedł na wiarę rzymsko-katolicką z przyjęciem 
na chrzcie imienia Józefa Mateusza przed Wielka
nocą 1824 r., lecz następujące okoliczności rzetel
ność zeznania takowego podają w wątpliwość:

1. Ze viceprezydent w odpowiedniéj nocie 
sądowi żądającemu oddania sobie Birnbauma pod 
d. 6 Lutego 1823 udzielonéj, tegoż wtenczas już 
Józefem nabywa,

2. Ze działania Birnbauma już w roku 1822 
nabierały cechy ustalonego urzędnika co praesu- 
ponuje dokonaną zmianę stanu;

3. Że wczeániéj w jego postępkach daje się 
spostrzegać raptowna niemal powszechnie tę zmia
nę w nowo wyznawcach charakteryzująca epoka, 
przybranej żądzy do najsroźszego prześladowania 
członków porzuconego wyznania; nakoniec
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¡^4) że już w r. 1822 na różne denuncjacje 
starozakonnych sąd kryminalny rozpoczął z Birn- 
baumem śledztwo, które mu groziło, — chciał 
może próbować protekcyi uprojektowanéj w zmia
nie wyznania, — na czém sie tóż nie zawiódł, 
gdyż viceprezydent reklamował go z pod indaga- 
cyi sądowćj pośrodkiem wyíéj wspomoianéj ode
zwy w następujących wyrazach:

„Józef Birnbaum jest ajentem policji; co 
robi, i jak robi, robi z poleceń i szczególnych 
instrukcy'. Skargi przeciw Birnbaumowi do 
wiceprezydenta jako zwiérzchnika odesłane hyć 
powinny; jak z jednéj strony skarżącym po prze
konaniu się o rzeczy, sprawiedliwość wymierzy, 
tak z drugiéj strony nie dopuści prześladować 
ajenta, za którego staraniem banda łotrów wy
śledzona, pochwytana i pod sąd skutecznie za 
zebraniem przez niego dowodów oddaną została; 
Birnbaum daje ciągłe dowody wierności w służ
bie, i przez to samo ściąga na siebie nienawiść 
i skargi tych, których zbrodnie, występki i nie- 
regularności przed swoim przełożonym odkrywa.6* 

Zapłakać potrzeba nad niedolą, hańbą i sro- 
motą krainy, w któréj jeden urzędnik administra
cyjny z impozycyą władzę samego Monarchy prze
noszącą rozkazywać może; w któréj sądy z ustaw 
konstytucyjnych i swéj natury nikomu nie podle
głe, takiemu despotyzmowi jednego policjanta ule
gać muszą; lud krainj takiéj, o nieba! niegdyś 
przewodniczącj Europie do wolności, zaprzedał
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się niewoli, ujarzmił wszystkie swe władze moralne, 
pomysłu i działania; wyrzekł się karty konstucyj- 
nćj, zamilkły prawa, odrętwieli stróżowie praw; 
„wszystko bowiem co robił, i jak robił zbrodniarz, 
publiczny łotr, robił z poleceń i z szczególnych 
instrukcyi policyi.“ Wolno więc jemu było kraść, 
zabijać, wolnego człowieka w podziemnych lo- 
hoch więzić, dręczyć, wywozić mordować; „skar
żyć się na niego nie można było w sądach kon
stytucyjnych, ale jedynie u tego samego, który 
takowe polecenia i instrukcye wydawał. Wymiar 
sprawiedliwości za kryminalne zbrodnie należał do 
wiceprezydenta z góry objawiającego, że dochodze
nie łotrostw uważa za prześladowanie wiernego 
w służbie Birnbauma, skargi podobne żydów po
czytuje za skutek nienawiści ich przeciwk) dono
sicielowi o zbrodniach, występkach, i nieregular- 
ności“ tego ludu, który prócz tego pod srogim 
jarzmem ucisku w rozpaczy nędzne prowadzi życie.

Przemocą tzkowéi decyzyi wiceprezydenta wy
zwolony Birnbaum z indagacyi eądowój, używał od 
d. 6 Lutego 1823 do d. 11 Lipca 1824, przez dni 
520, nieograniczonéj wolności, z któréj tak dziel
nie korzystał, że mało powiedzieć co dzień, nie 
za wiele co godzina wsławiał s ę bezprawiami tak 
w całym kraju rozgłoszone mi, iż wiceprezydent 
spowodowany nie bezlicznemi denuncyacyami, „ale 
odgłosem publicznym, jakoby ajent policyi, Birn
baum, nadużywał położonego w nim zaufania, wy
bierał pićniądze od kupców, i innych dopuszczał 
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sie nadużyć,“ ’pośrodkiem odezwy г d. 11 Lipca 
1824 oddał go sądowi sprawiedliwości karzącćj.

Lubo sąd nie dochodził czynów wszystkich Birn
baums z urzędu, ograniczając się w działaniu jaw- 
nemi denuncyacyami, odkrył jednak na Birnbau- 
mie 101 zbrodni, o których Trybunał kryminalny 
województw Mazowieckiego i Kaliskiego, w Siérp- 
niu 1826go, a sąd apelacyjny KróL Polskiego w 
miesiącu Kwietniu b. r. zawyrokował, i prócz 
ukarania Birnbaums, Engis, Wegnera, nie wdał 
się w te stanowiska, z którychby wykazał się 
centralny, do jawności doprowadzony, najwyższy 
źródłowy punkt powstania zwiérzchniéj, upoważ- 
nionéj, do egzystencyi doprowadzonéj takowéj 
władzy ptdicyjnéj, z któréi tyle zrodziło się bez- 
prawiów.

Nie podobna jest w tém pisemku wszystkiego 
od razu ra jaw* wyprowadzić, bo pertraktacją 
sądową zajmuje 105 Voluminów obszérnych akt 
nader ważnych, osnucie milionowych intryg wska- 
zujących> lecz objawienie poniższych wybranych, 
odznaczających się wypadków przekona publi
czność o systematic ogółowego postępowania, któ
rego duch w żywym organie przeszedł do każdego 
szczegółu.

Pozycye zbrodni kładą się pod temi samemi 
liczbami, jakiemi są oznaczone w aktach sądo
wych.

1, W Kwietniu 1824go porą ranną napadł 
Birnbaum z kilkunastu pomocnikami mieszkanie 
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Abrahama Goldbart, obywatela warszawskiego, 
popieczętowal rzeczy, aresztował go, żonę w ósmém 
miesiącu ciąży kazał z łóżka wyrzucić, że z prze
strachu w parę dni dzió"ię poroniła; trzymał go 
dwa dni w więzieniu na ratuszu, za okupem 250 
tal. i po stracie w 3070 zł*. pomesíonéj, wypuścił 
go na wolność; rzeczy jednak dopóty odpierzęto- 
wać nie chciał, dopóki Goldbart nie dał mu 4 
sztuki muślinu w wartości 40 tal, pomocnikom 
zaś 12 rubli i dwie chustki do nosa. Do pozoru 
w tém jakiegokolwiek posłużyła Birnbaumowi wia
domość, że obwiniony podczas świąt żydowskich w 
pieuiędzacb i w wekslach wygrać miał w karty 
5000 złł. na Berku Lindenfeid ; pod tytułem więc 
jednym donuncyacyi, jakoby przez ojca ogranego 
podanéj, i pod drngiém pośrednictwa, aby 
polubownym sposobem owe zatargi między 
familiami wprzód w zgodzie żyjącemi pogodzić; 
z tytułu piérwszego nastąpiło obdarcie Goldbaita, 
z drugiego ten rezultat, że kwota wydarta u Birn- 
bamna, złożona niby na satysfakcyą ogranego Lin« 
denfelda przeznaczona być miała, z czego on je
dnak am grosza nie wziął, bo Birnbaum użył ta
kowe,o depozytu jako fundusz forszusowy nigdy 
nie zwrócony, na koszta podróży w innéj służbie 
policyjnéj w Sandomierskie przedsięwziętej.

Vice-Prezydent przez sąd zapytany o wyja
śnienie poprzedniczych kategoryi w d. 2Igo Li
stopada 1825go odpowiedział:

„Józef Gold bart, znany szuler, aresztowany 
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był z mego rozkazu na zażalenie starego Linden- 
felda, że syna jego do 5000 złł. zgrał, i prócz go
towizny weksle na nim wymógł. — W kilka dni 
późniój stary Lindenfeld oświadczył osobiście 
mnie, że rzecz tę za pośrednictwem Birnbauma w 
dobry sposób załatwić przedsięwziął, i że z nim 
do ugody przystępuje; prosił oraz, aby interesu 
tego do sądu nie odesłać, gdyby bowiem stał się 
publicznym i gdyby dowiedziano się, że syn jego 
tak znaczną sumę przegrał, ou byłby nieszczęśli
wy i wystawiony na stratę kredytu.“

„Zdaje mi się (wyraża daléj Vice. Prezydent), 
że wtenczas wspomniał o rękojmi, którą Gold- 
bard miał dać w zakład Birnbaumowi. Nie chcąc 
czynić nieszczęśliwym ojca za błędy syna, rzeczy 
téj nie kazałem odsyłać do sądu, a Giddbarda w 
skutek żądania skarżącego uwolnić poleciłem. — 
Gdy Birnbaum w województwo Sandomiers ie wy 
słany został z polecenia k< misyi rządowći przy
chodów i skarbu, za co mu naleiały się zwrot 
kosztów i wynagrodzenie, nie widzę w tym nic 
złego, że dane sobie w zakład pieniądze użył na 
tę podróż, gdyż za odebraniem swój należy i ości 
mógł je zwrócić.“

Z wysłuchanych pod przysięgą w téj katego- 
ryi 30 świadków nie wykazała się ani denuncya- 
cya ojca Lindenfelda, aai .polubowne urojenia, ani 
tćż deponowanie 250 tal.; cały rezultat na tém
się kończył, że Goldbard w domu swym wycier
piał bezprawny gwałt, utracił wypość osobistą, 

2
SHECKł ® 
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poniósł szkodę w majątku na 4900 złł., dziścię 
stracił, niemal i żonę; ostateczna jego niewinnego 
w areszcie okazana determinacya nie płacenia 
okupu na nic mu się nie przydała, bo właśnie w 
czasie tegoż aresztu brat jego z przestrachu 250 
tal. za niego zapłacił.

2, W roku 1824tym około Świąt Wielka
nocnych dowiedział sie Birnbaum, że starozakonny 
Adolf Handke, kupiec, już jest gotowy do wyjazdu 
na jarmark do Lipska; pod pozorem defraudacyi 
towarów popieczetował mu towary, książki han- 
lowe, i zabronił mu wyjazdu. Kupiec nie mając czasu 
do stracenia, okupił sie tegoż samego dnia wie
czorem tysiącem rubli asygnacyjnych Birnbaumo- 
wi wyliczonych, poczém o lltéj godzinie wieczór 
Birnbaum wyjednał u Vice-Prezydenta pozwolenie 
do wyjazdu, oświadczając przy tym: „że mnie się 
z tego datku mało co zostanie“. Z indagacyi 5ciu 
świadków pokazało sie: 1) że denuncyacyi nie 
było Zadnéj, 2) że Jlny Rewizor skarbowy nada
remnie wzywał do siebie Birnbaums dla przeko
nania go, iż podług złożonych raportów, towary i 
książki w tym handlu w porządku sie znajdują; 
widocznie wiec działał jedynie dla łupu; działać 
muskał z upoważnienia, kiedy było potrzebne i 
dane do odjazdu; działał napaścią tam, gdzie z 
porządku służby skarbowéj nie było nic do сгу- 
niena.

3. Gdy bandzie łotrów, do któréj Birnbaum 
należał, urzedowością nacechowanéj, nagle zabra
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kło, albo zachciało się pieniędzy, udawała się do 
pewnego, nigdy niezawiedzionego źródła, które 
powstało i zawsze płynęło: 1) z bojaźliwego cha
rakteru żydowskiego o kredyt w handlu, tak że 
w piérwszéj chwili przestrachu, zanadto są sko rzy 
do ponoszenia straty, byle takowa nie przenosiła 
powziętych nadzieji częstokroć za bujne w następnćj 
spekulacyji handlowéj; 2) z zbytecznéj ich tro
skliwości o spokojność domową, tak dalece, że 
wszystko chwilowe gotowi poświęcić, byle naj- 
śpieszniój usunąć to, co im zagraża zmianą zasta
rzałego trybu życia; 3) z przywiązania familij
nego w takim stopniu, że wszystkim członkom 
pokrewnéj familiji (rzadkie jest wyłączenie) towa
rzyszą jednakowe czucia moralne i fizyczne, jeden 
za drugiego cieszy się i ciérpi ; 4) nareszcie z go< 
towości zanadto porywczéj w prawdzie szlachet- 
néj ratowania bliźniego swego wyznania z niedoli 
wszelkiemi sposobami; nie ma w tém nic złego, 
owszem jestto piękną zasadą, wartą nawet naśla
dowania do towarzyskiego życia, — lecz każdy 
znawca i badacz serc ludzkich spostrzeże w tym 
zarysie charakteru otwarcie pola dla wypolerowa
nego filuta, korzystania dowolnego i łatwego nad
użycia otwartéj ludzkości; bo gdy mu się nie uda 
z drugim i trzecim, pewnie znajdzie choćby je
dnego, który za wszystkich odpowie.

Objaśnienie powyższe było potrzebne dla wy
rozumienia (bo mógłby kto faktom niedowierzać), 
dla czego część ta naszéj ludności równa z nami 
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cwobliczu prawa, i zaszczycona tąż samą gwaran- 
yją bezpieczeństwa, tak łatwo daje sobie krzy

wdy wyrządzać ? w ogóle dia tego, że jak są sko
rzy do podejścia drugich, tak tèi jeszcze łatwiój 
oszukiwać się dają Kilka następnych krótkich 
wydarzeń, a było ich nie mało, potrafią każdego 
o rzeczywistości powyższego twierdzeniaukprze- 
konać.

W r. 1823, około świąt „Kuczki“ zwanych, 
banda rzeczona, potrzebując 400 talarów, zaaresz
towała czeladnika jednego z handlu Szai Celniker, 
drugiego z bandiu Mendla Gdali, — trzeciego 
traktora; ha upomnienie sie Ceiuikera odpowie
dział Birnbaum: „Nieśli towary defraudacyjne; 
wiész to dobrze, że jeżeli zechce, to mam świad
ków na pogotowiu*; to mówiąc, zawołał na swo- 
jich pomocników; „wszakże widzieliście, że ci 
aresztowani kontrabandę nieśli?* „Widzieliśmy,* 
odpowiedzieli koledzy. „Otóż są świadkowie“ wy
krzyknął Birnbaum. Tém przelękniony Celniker 
posłał jemu żądanych 400 talarów, któréj to 
kwoty zebranie i perceptowanie takim sposobem 
nastąpiło :

Kupcy Bachmil Dikstein i Lewek Posener po 
zaaresztowaniu pomienionycn czeladników przy
szli na podwórze mieszkania Szlomy Eger w smu
tku oświadczając, że Birnbaum pogroził im i in
nym kupcom opieczętowaniem sklepów, skłania 
sie jednak przestać na okupie 400 talarów, jeżeli 
dziś jeszcze wyliczone będą; wyznali przy tém, że 
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nie są na teraz w stanie tak prędko tyle zebrać, 
i chociaż się nie poczuwają do żadnćj defrauda- 
cyji, przez zamknięcie jednak sklepów wiele na 
kredycie i na handlu stracić mogą, łatwe bowiem 
Birnbaumowi są środki zrobienia ich nieszczęśli
wymi. Litością poruszony Eger ofiarował im z swój 
strony Cr. zł. 25., tyle z strony swego wspólnika 
Chaima Dawidsona; zebraniem zaś całćj składki 
trudnił się Rafał Ber, ponieważ Birnbaum oświad
czył, że tylko z jednym cbce mióć do czynienia. 
Kontrybuentów wszystkich do składki całćj było 
óśmiu; takowemu zdarzeniu towarzyszyły jeszcze 
i te początkowe okoliczności:

Ze Birnbaum przybywszy z podinspektorem 
Góreckim i z pomocnikami do Celnikera. wziął 
paczkę tasiemek ze sklepu jego, i bez obejmria 
włożył do skrzyni, tę zapieczętował, zostawi ob- 
serwacyją, i najpotrzebniejszego w handlu czeta* 
tadz' Mcika Majera wziął do aresztu. Na zapy- 
tenie, dla cz-igo się to dzieje, odpowiedź* Bun- 
bauro, że i drugim kupcom tak będzie, trzeba pie
niędzy na kesztn. Calniker, lubo nie poczuwał 
się do żadnćj defrandacyji, przekonany jedne k, że 
zawzięty Biinbavm wszystko zrobić może co cbce, 
dał nu to co miel przy sobie, 18 rubli. Nzajutr* 
znowu z przybyłym Birnbaum ani mó»ić ehciał, 
więc nową tylko składka złemu «radzić mo
gła, chociaż przy od pieczętowaniu skryyni prz"i- 
sięwziętćm z rozkazu konrsyji rządowćj przychodów 
i skarbu, śledztwo nie wykryło żadnćj defrauda- 
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cyji. Nadto jeszcze po okupie Birnbaum dopóty 
skrzyni nie odpieczętował, dopóki nie dano mu 14 
łokci kolorowego merynosu w wartości 37 zł.

Aby dokładnie pojąć, w jakim duchu i z ja
kich stanowisk działał Birnbaum, trzeba przyto
czyć wyrażenie się jego przed kupcem handlu że
laznego, Mojsiek Mordko Majerowiczem, któren 
zaprzysiągł, co następuje:

„Na prośbę Gelnikera kupca będąc u Birn- 
bauma, ten oświadczył mi, że jeżeli dostanie 1000 
tal., odpieczętuje towar i czeladników uwolni. Na 
zapytanie moje, uczynione Birnbaumowi, czyli ma 
jaką denuncyjacyją defraudacyjną? odpowiedział: 
„Co się pytasz o denuncyjacyją — niech dadzą 
1000 tal." Gdym mu wystawiał daléj niesłu
szność postępku tego, dopiéro on na to: „Mój 
Majerkiewiczu, taki rok jak mamy 1823, może nie 
będziemy mieli, dopóki świat stać będzie; w tym 
roku tyle kupców aresztowanych, jedni siedzą w 
komendzie placu, drudzy w Marywilu, prócz tego 
siedzą w areszcie urzędnicy z Warszawy, z Ka
liskiego, dla czegóżbym ja w tak szczęśliwym dla 
siebe roku nie mógł zebrać cztérech lub pięciu 
tysięcy talarów.” Na zapytanie, czy to jest spra
wiedliwie? rzekł daléj Birnbaum: „Co mnie w to 
wchodzić, czy to jest sprawiedliwie, niech kto in
ny za mnie odpowiada, teraz jest czas, aby zrobić 
majątek.”

Gdym zwracał uwagę Birnbäume, że nie ma 
defraudacyi, i jeżeli zaaresztowani kupczykowie 
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nie zeznają tego, i cóż ztąd wyniknie? Na to 
Birnbaum odpowiedział: ,.mam w mojéj tajnéj po
licji dwóch ludzi, którzy byli w handlu kupczy
kami, powiém im, oni zaraz poświadczą, że wi
dzie», jak kupcy pieczętowali towary.“ Na wy
stawienie potém moje, jak chce, aby ci dwąj 
kupcy tyle pieniędzy złożyli, oświadczył: „że ich 
ma ośmiu zapisanych, którym w koiéj zapieczętuje 
sklepy, niech się więc złożą wszyscy, gdyż więcój- 
by przez czas kilkodniowego zostawania sklepów 
pod pieczęcią stracili, choćby im potém Komisja 
rządowa skarbu odpieczętować kazała.“

W końcu Birnbaum tylko dozwolił namysłu kup
com w téj mierze do dnia następnego. Po powzięciu 
wiadomości przez kupców o takiéj powytszéj rozmo
wie mojéj z Birnbaumein, ci zatrwożeni nią, upro
sili mnie, abym się z nim ułożył, com tèi uczynił i 
stanęło na tém, że Birnbaum, gdym u mego był 
ostatni raz z Herszem Jakóbem, przystał na 400 
tal., obiecał uwolnić czeladników z aresztu, sklep 
Celnikerowi odpieczętować, a Abrahama i Kij oka, 
denuncyantów, do prochowni wsadzić. Na zwró
cenie uwagi Birnbauma, dla czego tak prędko 
denuncyantów wsadzać du prochowni? odpowie
dział : „Nie wielka jest rzecz. Każę ze swojéj 
tajemnéj policy! powiedzićć, że Abraham i Kijok 
chwalili się, jako oni są z nowéj tajnéj policyi, i 
zaraz za to pójdą do prochowni, albo wezmę z 
sobą Abrahama, gdy wyjadę na prowincyą, każę 
mu do kieszeni włożyć jakie rzeczy, powiém, że 
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ukradł, i odeślę go zaraz do prochowni.“ Udałem 
się potém do kupców, ci złożyli 360 tal. na ręce 
Hersza Jakóbstejna; takowe od niego odebrałem, 
Birnbaumowj oddałem, a resztę niedostajnych 40 
ta), późnićj Lewek Posener mnie złożył, i równie 
one oddałem Birnbaumowi, który o tę resztę przez 
Starkmana upominał się był. Odpieczętowanie 
Celnikierowi towarów wstrzymywał pomimo tego 
Birnbaum blizko miesiąc jeszcze, i uskutecznił je 
nareszcie. Słyszałem, że mu za to Celnikier je
szcze dać musiał merynosu.

Pominąć tu także nie można następujących 
zeznań sądowych Birnbauma, Góreckiego, które 
wy każą, że sami żydzi » przestrachu nie pamię
tali, w jakiéj ilości na Birnbauma złożyli się, tu
dzież, że denuncyować kogo i los denuncyanti 
zależał od Birnbauma, dalćj, że wszystko było za 
równo, czy realna defraudacya miała miejsce, lub 
nie, na koniec, íe Wiceprezydent do wszystkiego 
»pływał, przez Birnbauma działał. Tłómaczył się 
Birnbaum:

Że Górecki, a nie on, który słuchać jego roz
kazów był powinien uskuteczniał zapieczętowanie 
u Celnikiem, aresztował kupczyka z handlu tegoż 
Celuikiera, drugiego kupczyka z handlu Mendla i 
żyda z nazwiska Abrahama; że to się stało na 
denuncyacyą Kijoka, iż tenże Celnikier, oraz 5ciu, 
czyli 6ciu innych kupców starozakonnych pieczęto
wali defraudowane towary u siebie pieczątką, któ
rą mieli mićć od ofieyalistów skarbowych i na 
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rozkaz Wiceprezydenta; ‘że Górecki z tych trzech 
zaaresztowanych żydów spisał protokół indagacyj- 
ny, odesłany potém Komisyi rządowćj przychodów 
i skarbu; że nazajutrz potém Mosiek Majerowicz 
przyszedł do niego z prośbą o zajęcie się tym in« 
teresem, gdyż to jest potwarz na oficyalistów 
skarbowych i kupców rzucona, przyniósszy mu 100 
tal., obiecując dalszą nagrodę, taką jaką będzie 
chciał ; że zeznający chodził za tym interesem, 
koncypował prośby, które kupcy ci podpisywali, 
wyjednał przyśpieszenie rezolucyów i starania jego 
ten był skutek, że denuncyacyą za fałszywą Ko* 
misya rządowa przychodów i skarbu uznała, żydów 
z aresztu wypuścić, i tasiemk* Celnikerowi odpie- 
czętować kazała ; że potém zeznający zaskarżył 
denuncyanta Kijoka w imieniu Celnikera o po
twarz przed sądem; (Celniker zaś zaprzeczył, abv 
miał Birnbauma prosić lub mu dawać jakie pismo 
na dowodzenie fałszywości denuncyacyi, gdyż, jak 
twierdzi, w żadne z nim czynności nie chciał wcho
dzić). Przyznał daléj Birnbaum, że w tym inte
resie z rąk Mośka Majerowicza różnemi czasy wziął 
300, czyli 400 tal., że tych pieniędzy nie wyma
gał, lecz one sam Majerowicz mu od Celnikera i 
i innych kupców przynosił ; że mówił Salomonowi 
Posener, iż w tym interesie za swoję fatygę wię. 
céj dostać spodziewał się; że tenże Posener w dwa 
miesiące może póéniéj dał mu 900 zł.; że z pole
cenia nareszcie V. Prezydenta odpieczętował ta
siemki Celnikera, od którego dostał przytém 8, czyli
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9 łokci merynosu, które żona jego prosiła, aby w 
w podarunku przyjął.

Słuchany podinspektor Górecki zeznał: Że 
on od Vice Prezydenta wysłany był do zrobienia 
rewizyi u Celnikera i aiesztowania czeladników, a 
to z powodu züszléj od Kijoka denuncyacyi, że tam 
się znajdują towary fałszywą pieczęcią opatrzone; 
że Birnbaums, jako lepiéj znającego się na defrau
dacji, Vice-Prezydent kazał do téj czynności przy
brać, że podczas rewizyi téj znaleźli u Celnikera 
tasiemki wełniane, które, jak Birnbaum powiadał, 
miały być defraudowane, dla tego włożył je do 
skrzyni i zeznający zapieczętował urzędową pie
częcią; osooy w denuncyacyi Kijoka wymienione, 
aresztowane równie zostały, z któremi zeznający 
sporząlził protokół i akta Yice-Prezydeutowi 
oddał.

Ogółowy rezultat sprawy wynikł ten : że trzech 
ludzi pozbawiono osobistéj wolności, zaburzono 
spokojność kilkunastu familii, trzymano w opie
czętowaniu cudzą kupiecką własność przez cały 
miesiąc; nie docieczono tego, jako obojçtnéj dla 
Vice-Prezydenta i Birubauma rzeczy : Czy była 
fałszywa pieczęć, defraudacya, lub nie? dosyć, że 
Birnbaum wziął 400 tal., 900 i 37 zł. Świadków 
w téj sprawie przysięgało 37.

4. Niejaki Berek przyszedł do mieszkania 
Lewka Parcower, utrzymującego szynk w Warsza
wie i wymienił u niego dwie złote sztuki 20sto 
i jednę 40 frankową, wtenczas właśnie, kiedy po- 
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licyja trudniła się wyśledzeniem złodziejstwa w ta
kim rodzaju pieniędzy na wsi w dobrach ministra 
Mostowskiego popełnionego. Górecki z Sztark- 
manem, pomocnikiem Birnbauma (nie było bowiem 
samego w tój chwili w Warszawie, powrócił do- 
pióro nazajutrz) uwięzili Parcowera na ratuszu, 
siedział tylko przez 24 godzin, ponieważ niby to 
udało mu się wytłóma zyć: że nie wiedział, aby 
zmienione sztuki monety rzeczonéj skradzionémi 
były, z rozkazu Wiceprezydenta uwolniony ; zdzi
wiony, że bez okupu wychodzi, szczęśliwy powraca 
do domu; lecz nie długo trwało jego omamienie, 
dowiaduje się bowiem, że w tym krótkim czasie 
swój nieprzytomności żona jego i familija, zastra
szona przez pomocników Birnbauma: „iż z da
wniejszych odgróżek Birnbauma rokują długie 
więzienie Parcowera, gdyż z nabycia każdój swój 
rzeczy będzie się musiał tłómaczyć*, złożyli skład
kę minimum 350 talarów wynoszącą i to realnie 
Parcowerowi wyjednało wolność. Czóm jednak 
Birnbauma, jak powrócił, niezupełnie zudowolniono, 
oświadczył bowiem: „dawno ja na niego miałem 
chrap i za 2000 tal. byłbym go nie wypuścił." 
Wiceprezydent żadnego nie zrobił użytku z donie
sienia Birnbauma, że zapłacony został, odpowie
dział jedynie sądowi, że nie pamięta, aby mu co 
o tém Birnbaum wspomniał. Nie wykazują akta, 
aby dalsze śledztwo tak o powyższą kradzież, jako 
tóż o rodzaj nabycia rzeczy przez Parcowera po
siadanych przedsięwzięte było.
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W sprawie téj przysięgało 5 świadków.
5. Łstwy sposób nabycia 200 tal.
Jenerał Różniecki polecił Birnbaumovzi około 

św. Michała r. 1823 miéé baczne oko na Zygmun
ta Heriscb, liweranta płócien dla wojsk polskich 
i rosyjskich, aby z Prus płócien nie sprowadzał 
i wojskowe furgony nie pomagały przemycaniu 
szybko pojął Birnbaum, o co rzecz idzie, zebrał 
się bowiem z pomocnikami w nocy, zapieczętował 
sklep, naglącemu kupcowi o rewizyją (bo ten w 
przewłoce bał się uchybić kontraktowi) oświadczył: 
za darmo niemożność, za 200 dukatów natych
miast; przystać jednak musiał na 200 tal., bo nie
winny człowiek i chrześcijanin z zdeterminowaną 
starością, i to za porękojmią. iż Birnbaum uwol
nić go może, więcćj dać nie chciał. Przystąpiwszy 
do rewizyji chciano wprawdzie 30 sztuk płótna 
zakwestyonować, lecz obawa straty i tych 200 tal. 
usunęła wszelką wątpliwość. Jenerał Różniecki 
tego samego jeszcze dnia wyjednał delegowanego 
od K. R. P. i S. i cała rzecz załatwioną została; 
Czy zaś w istocie Różniecki na tekiéj bagateli 
przestał? czy 30 sztuk płótna rzeczywiście żadnćj 
nie ulegały wątpliwości? na to akta sądowe ża
dnego nie dostarczają objaśnienia.

W sprawie téj, jako w niczém niesp irnéj, 
dwóch tylko przesłuchano świadków.

6. Że pertraktacyja właściwego Sądu nie 
stawała na przeszkodzie policyji warszawskiéj zbie
rania dla siebie plonów w zaprowadzonym rozbo-
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owym systematic, przekona każdego następujące 
zdarzenie:

W roku 1822 Sąd policyji poprawczój trudni, 
się wyśledzeniem sréber Chovotowi skradzionych* 
padło podejrzenie na Gold barda Początek, kupca 
łokciowego i szynk utrzymującego w Warszawie. 
Do delegacyji przez sąd wyznaczonéj natychmiast 
przyczepił się Birnbaum; srebra Początki stołowe 
jako to: łyżki, lichtarze, wazy, cukierniczki itd. 
sąd w depozyt wziął i napowrót właścicielowi 
zwrócił, jakoby ani podejrzane, ani mające jakową 
styczność z kradzieżą. Nic to jednak mu nie po
mogło, ponieważ Birnbaum ścisłą przydał mu 
swoję obserwacyją uk urządzoną, że z nim tylko 
Początek widywać się i temuż pieniądze przez 
żydów składane znosić mógł; takim sposobem wy
brać wał Birnbaum 700 tai. i Początkę uwolnił.

Birnbaum inaczéj tę rzecz wystawi! : Srebra 
istotnie ze znakami Chovota u Początki znalezione 
być miały; zaraz przy rewizyji jakiś nieznajomy 
żyd włożył mu do ręki 45 rubli, szepcąc do ucha : 
— boj się pan Boga, nie rób nieszczęścia. — Wziął 
wprawdzie te pieniądze, lecz domowi Początki 
ściślejszą przydał obserwacyją; a dowiedziawszy 
się o tém, że u Mośka Majerowicza, dla Szachny 
Naydynga (zapewnie faktora) na ten interes zło
żone zostały 2000 tal. czynił ostatniemu wyrzuty, 
iż niedawno za przekupstwo urzędników zaledwie 
mógł się z sądu wydobyć dla braku dowodów. 
Naydyng wystawiał znaczność majątku Początki
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z naleganiem, aby dał pokój; odpowiedział Birn
baum : — Kiedy tak, dajże mi połowę tego co 
złożone. — Po długim targu zgodzono się na 500 
tal. przed ukończeniem w sądzie odebrał Birn
baum 300 a po ukończeniu 200 tal» Takowe wy
znanie wskazywało konieczną potrzebę przedsię
wzięcia skuteczniejszych środków do wykrycia głó- 
wnéj kategoryji, być może, że w innych aktach 
rozwiniętój. Świadków lOciu przysięgało w tój 
sprawie.

8. Elijasz Rubinstein, pociągnięty sądownie 
do odpowiedzialności za kradzież rzeczy u kupca 
zagranicznego Stronsberga, od tego zarzutu w téj 
drodze plenarie uwolniony, zagrożony został przez 
Wiceprezydenta aresztem policyjnym i kajdanami 
na ratuszu; gdyż rzeczy w mowie będące w po
staci przerobionéj miały się znajdować u Rubin
steina, takowe nawet opieczętowano, ale za opłatą 
Birnbaumowi 40 dukatów i rzeczy i Rubinsteina 
uwolniono

Tenże Rubinstein w r. 1823 z powodu kra
dzieży towarów z sklepu Szai Celnikier z pole
cenia Wiceprezydenta aresztowany, zaraz przy 
tym akcie zapłacił 50 tal. Trzymano go jednak 
dopóty, póki żona drugie 50 tal. i 30 zł. nie za
płaciła ; po czém Wiceprezydent w r. 1824 przed
miot ten odstąpił sądowi.

Tegoż Rubinsteina, osadzonego w prochown 
wydobył na wolność Birnbaum za 6 łyżek sréi 
binych od złotnika na rachunek, a bez wiadomo
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éci jego wciętych, za co Robinstein zapłacił 132 
zł., lecz zarazem datkiem takowym umorzył prze
winiecie przez Birnbauma dostrzeżone, że sklep 
jego w Niedzielę był otwarty.?

Dnia 16 Czerwca 1824. obcy kupiec ^Gericke 
w czasie jarmarku w Marywillu wypchnął żonę 
Rubinsteina z swego składu, iż ta upadła; oskar
żony za to do urzędu Municypalnego dał Birn- 
baumowi d'a pok.jywdzonéj 10 dukatów, a gdy 
się o to up чпіпаіа, Birnbaum podrzucił w skle
pie Rubinsteina defraudowane tasiemki, sklep za
pieczętował, i taż sema kupcowa w miejscu wzię
cia 10 dukatów od Birnbauma, jeszcze rau zapła
cić musie’a 60 talarów. Rewizya sklepu przez 
urzędnika skarbowego nie znalazła żadnćj defrau
dacji, i to sHo się bardzo naturalnie, bo w no
cy przed rewizją Górecki sklep otworzył, Rub'u- 
steiaowa pov., nosiła z niego co się jéj podobało, 
a rano sk’ep znaleziono zapieczętowany.

R"portow»> o tćra Birnbaum Wice-Prezyden- 
towi, któi.) mu oświadczył: „bierz, co ci dają, a 
rób swoje “

W spraw.e téj przesłuchano świadków 30.
9. W sprawie defraudacyjnéj Eizenraana, 

przy wpływie skarbu na 91.000 zip. oszacowanéj, 
Birnbaum przywłaszczył sobie tytuł denuacyanta, 
chociaż w istocie takim nie był, ale czeladnik 
Lebegast. Zapieczętowano rzeczy defraudowane, 
ale nie sklep; aresztowano defraudanta; za opłatą 
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jednak Birnbaumowi 1500 tal., i.kupiec i towary 
na téj drodze uwolnione zostały.

W téj sprawie przesłuchano 10 świadków.
10. Przy perirà ktacyi defraudacyjnéj w dro

dze administracyjnéj przeciwko Makowerowi o 
200,000 zł., pod wpływem urzędnika komisyi 
Województwa Płockiego i Prezydenta miasta Pło
cka agitującćj się, zaszła zmowa między Birnbau- 
mem, Leizorem Kohnem i Makowerem, o to: aby

1) nic Skarbowi nie dać;
2) zgubić Grossmans i Bi y llanta, którzy ja

wnie z denuncyacyą wystąpi *;1
3) ojuczyć łupem Birnbauma.
Wszystko się szczęś,;wie powiodło; Skarb nic 

me d stał; denuncyentów najprzód długo trzyma
no w ciéinnéin więńeniu na rataszu, potém przez 
wytrareportowanie żandarmami zatarto wszelki 
ślad dcfraudacyi. B"nbaum wziął od Makowera 
500, a z składek od kupców Płockich 1327 tal.

Nadto z rozkazu Księcia Cesarzewicza Kon
stantego wytrcsportowano z Warszawy Pręgo- 
wskiego i Fijałkowskiego, którzy byli w stanie 
odświeżyć zatarte ślady osnutych kabał i zdzia
łanych nieprawości. Ostatni wprzód jeszcze ska
zany był przez Księcia do robienia w taczkach, 
czego z wielką gorliwością dopilnowano w Ła
zienkach.

Przysięgało świadków 19.
11. Denuncyowano Lewka Krauzego o na

bycie wojskowego płótna, — aresztowano go, za- 
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néj indagacji, pozyskał wolność za opłatą 50 tal. 
przez brata uwięzionego, Nacbyma Lewkowicza, 
uskutecznioną.

Przesłuchano 6ciu świadków.
28. Jakiemi przedmiotami trudnił się Ko

mitet policyi centralnej i wyższa władza, która go 
utworzyła, objaśni następujący wypadek:

Pewny bogaty żonaty kupiec w Warszawie 
spłodził dzićcię z służącą swoją, także staroza- 
konnego wyznania, które do Dzieciątka Jezus od
dane zostało; brat służącśj, trudniący się furman
ką, zaczął dochodź ć krzywdy siostry ; w celu 
zapobieżenia temu wezwano na poradę Wicepre
zydenta i Birnbauma; obmyślili ten środek, aby 
przez swych pomocników poburzyć brata do spo
twarzenia członków policyi centralnej: sprowadzo
no go na szynk, gdzie gadać miał na Jenerała 
Rożnieckiego i Wiceprezydenta, za co aresztowany, 
do numeru więzienia na ratuszu osadzony, hara
pem bity, po wysiedzeniu przez 4 tygodnie żan
darmom na transport do Zamościa oddany został ; 
czując się być niewinnym zbiegł z transportu do 
Warszawy, gdzie go znowu Birnbaum ujął, skrę
powanego przez żandarmów do Zamościa wysłał, 
lecz że tam nie miał z czego żyć, powrócił nazad do 
żony i dziecka ; na nowo aresztowany, dla tego że nie 
miał paszportu, osadzony w piwnicy ratusznéj, tam 
pięć miesięcy przesiedział, zdrowie stracił, po uzy
skaniu paszportu z Zamościa na wolność puszczo
ny długo leżał w szpitalu.

4
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Po przyjściu do zdrowia, mając gotową notę 
do Księcia Cesarzewicza i udając się z nią do 

w celu oddania takowéj, wystawiajacéi nie
prawne swoje cierpienia i postępowania Birubau- 
ma, został przytrzymany niedaleko rogate« przez 
Szlenga, pomocnika Birnbauma i żołnierza Ci, 
gdy lin się opierał i krzyczéé chciał, ścisnęii mu 
gardło, porozdzierali na nim odzież, szturchali go 
i ciągnąc powlekli jak nie człowieka na ratusz, 
gdzie osadzony w areszcie siedział bhzko rok. Za
chorował i oddany został do szpitala żydowskiego, 
lecz przód Birnbaum wymusił batem podpis na 
mm, że do Warszawy me powróci. Wzięty potére 
z łóżka na ratusz, gdzie doznawszy nowych ciér- 
pien i zimna odesłanym nareszcie został na trans
port do Zamościa, w którćm to ostatnim miejscu 
tak długu siedział, aż się dowiedział, że Birnbau
ma aresztowano.

Birnbaum indagowany tak się tłómaczył : że 
na początku roku 1822go Żychiiński, Józefowicz i 
jeszczę ktoś więcćj ze straży przyprowadzili do jego 
mieszkania furmana rzeczonego i powiedzieli, że 
w szynkowni wywoływał na nich : szpiegu lżył 
Wiceprezydenta, bił się z nimi i powybijał szyby 
w oknie w té) szynkowni. Zeznający zdał o tern 
raport Wiceprezydentowi; furman był jeszcze o coś 
oskarżony i Zabłocki wyprowadzał indagacyą, po- 
czém tegoż furmana z ekspedycyą od urzędu mu
nicypalnego zaprowadzono do Komendanta żanaar- 
meryi i ztamtąd wytransportowany został do Za
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mościa. Furman z transportu uszedł, a wyśle- 
dziony i powtórnie aresztowany, wysłany został na 
transport Nie długo znowu powrócił do Warsza
wy; aresztowano go, siedział długi czas w ratuszu, 
dopóki względem wytransporto wania jego nie wy
dały urządzeń wyższe władze, i tak tćż wytrans- 
portowanie piérw?ze potwierdzoném zostało. Osta
tni raz wytransportowano go z polecenia tychże 
wyższych władz.

Wiceprezydent zaś w odpowiedzi sądowi (pod 
dniem 26go Marca 1825gn roku N. 8918 ad 14) 
udzielonéj, tak sio wyraził:

,,Akta śledztwa przesłane być nie mogą. Nad
mienić tylko mam honor, że tenże (furman) w 
Styczmu 1823go roku w skutku decyzyi komitetu 
centralnego połicyi, powtórnie zaś w Listopadzie 
1823go po nastąpionej korespondeucyi z komisyą 
rządową spraw wewnętrznych i połicyi w sku
tek wyższego rozkazu (Księna Cesarzewicza) wy- 
tranaportowanv do Zamościa został.“

Ileż tu sprężyn, kabał, osób i władz poru 
szonol Ile zgwałcono praw, dla czego? oto dla 
tego, aby źoo bogatego kupca nie pogniówała 
się na niewiernego w małżeństwie męża ; otóż są 
to cele komitetu centralnéj policyil

Świadków cztérech słuchano.
31. W roku 1824tym puścił Birnbaum p0 

Warszawie pogłoskę, jakoby ъ Petersburga przy
szedł rozkaz, aby wszystkich starozakonnvch z se
kty Hussytów zabrać do placu, tam im brody i 
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pejsy pogolić. Powieść takową utwierdził niejako 
Wiceprezydent, oświadczając, íe komisya rządowa 
spraw wewnętrznych i policy i uznawszy sektę ta
kową za szkodliwą, baczność na nię zwróciła po- 
licyi miejscowéj; brano do aresztu na ratusz je
dnych, pogrożono drugim, w celu zawsze jedna
kowym robienia składek, akta sądowe tego nie 
wyjaśniają, lecz dają poszlakę następującego jed 
nego szczególnego wydarzenia:

Mojzes Szaja Priwer miał proces w drodze 
zwyczajnego sądownictwa z Markusem Posenerem 
o 14000 złł. na tém się kończący: że stósownie 
do zapadłego wyroku Priwer powinien był wyko
nać przysięgę w dzień piątkowy o godzinie Sciéj 
z południa. Przy takowym terminie obstawał Po
sener z największą usilnością, inaczéj zachodziła 
perempcya; właśnie w wieczór z Czwartku na ów 
Piątek we trzy dni po zapustach żydowskich, 
Birnbaum z pomocnikami zabrał mu 25 książek, 
resztę zapieczętował oddał pod obserwacyą Simo
na, pomocnika, i o lltéj godzinie w nocy tegoż 
samego dnia czwartkowego ściągnął go do kan- 
celaryi Góreckiego, gdzie przez adjunkta Oleszkie- 
wicza był protokolarnie badany, „co w zapusty 
robił?“ Po usprawiedliwieniu się tak do proto
kółu Oleszkiewicza, jako tćż do powtórnego Gó
reckiego, wtrącony został do piwnicy na ratuszu, 
a na próżno namawiany do okupienia się, tak 
przesiedział dni 15, po upłynieniu których pu
szczono go na wolność, po odczytaniu mu wyro
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ku, íe wysiedziany czas poczytuje mu się za ka
rę ; okoliczność takowa nie była w sądzie wyja
śniona, chociaż wielkie jest podobieństwo do praw
dy, że PriWer nie bez fundamentu wnioskował o 
podstępie przeciwnika swego, ile gdy przy śledz
twie nie było żadnćj wzmianki o Husaytach

Przesłuchano świadków 6ciu.
32. W téj pozycyi śledzony wypadek mógł

by być pominiętym jako ordynaryjny, gdzie pomi
mo oświadczenia komisyi skarbu, że na Jakóba 
Herszkowicza, kupca z Szczucina, nie ma żadnćj 
denuncyacyi o defraudacyą; tudzież pomimo oświad
czenia Wiceprezydenta, że nie wié za co był wię
zionym, przyaresztowany jednak dla .odzyskania 
wolności, musiał Birnbaumowi zapłacić w gotowi - 
źnie 20 dukatów i weksel na 354 złot przez ad
jutants majora-jenerała Kuruty, wydany przez Се
ву ą, ustąpić. Wszelako tu z powodu urzçdowéj 
odpowiedzi sądowi przez Wiceprezydenta pod d. 
21 Listopada 1825. Nr. 36609 ad 2) udzieionéj 
przytoczonym być musiał; w odpowiedzi bowiem 
przyznaje Wiceprezydent, że uwolnienie areszt'* 
w anego nie zależało od Birnb urna; a zatém wszy
stkie uwolnienia z ratusza przychodziły do sku
tku z upoważnienia wyższćj władzy, wykonywały 
się tylko przez Bimba urna, a tak i aresztowanie 
idzie na karb tćjże władzy; zarząd bowiem uwol
nienia, presuponuje i o zarząd aresztowania.

33. W przedmiocie popełnionćj kradzieży 
siedmiu beczek śledzi z szpichlerza Majera Schott- 
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land, tylko akta śledztwa policyjnego mogły do® 
starczyć jakowego objaśnienia; gdy zaś okazało 
się, że takowe Akta przesłane zostały niejakiemu 
Szlejowi, na odezwę sądu do Wiceprezydenta 
uczynioną, aby tenże Szlej z aktami przed sądem 
się stawił, odpowiedział Wiceprezydent pod d. 26. 
Marca 1825 Nr. 8918., że ustnie Prokuratorowi 
objawione powody? tego akta sądn kryminalnego 
nic obejmują.

34. W r 1824. skradziono jenerałowi Rau
ten site uch we wsi Kobyłka trzy konie.

Birnbaum wyśledził sprawców kradzieży, uwię
ził arendarza z Bieniewic Eliasza Goldfarb, Swię. 
tccbowskiego i żyda Arabczyka, spisane były z 
nimi protokóły śledzcze, lecz za ugodzoną zapłatą 
20. cz. zł. Birnbaumowi, protokoły zdarte, zło
dzieje to na wolność puszczani, to wytransoorto- 
wani, ani szkoda właścicielowi nie wróciła się, 
ani tśż sprawy sądowi przedstawiono.

37. W r. 1822. w wigilią św. Jana, napadł 
Birnbaum z swymi pomocnikami i z inkwirentem 
sądu Policyi Poprawczéj wydziału L, z dwoma 
żandarmami i 7 żołnierzami, pomieszkanie Symchi 
Silbermana, we wsi Targówek za Pragą, z zapo- 
wiedzeniem rewizyi wszystkich rzeczy; właściciel 
nie chciał wydać kluczów, żądając, aby wedle 
prawa, wójt gminny był obecny; Birnbaum pięścią 
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go w kark uderzył, Startmann z ręki klucze wy
kręcił, pootwierali wszystkie zamknięcia, zabrali 
srébra, zégarki i różne kosztowności, częścią Sil
ber ma na własne, częścią zaś w zastawie będące, 
w woreczku z paciorek było 60 cz zł.

Zabór ten dział się w nieprzytomności wła
ściciela. i bez żadnego spisania rzeczy, przywie
ziono rzeczy do Warszawy, właściciela osadzono 
w prochowni. Nazajutrz, stawiony przed Pole
skiego, otoczonego ternit samemi osobami, które 
go wczoraj zrabowały, na zapytanie nie chciaf 
odpowiadać, w przekonaniu, że nie podobna jest, 
aby takiego rodznju osoby do jakowego sądu na
leżfet mogły. W té(D, nie widząc zkąd wziął się 
sędzia Superson, mówiąc:

Powinność jest odpowiadać, kiedy cię pytają.
Nie chcącegoodoowiadać położono i bito tak 

nielitoAciwie, że rupturv dostał; ulegszy nakomec 
przemocy wytłóroaczył się z legalnego nabycia 
wszystkich zanranycn rzezy. Żona jego podała 
skargę do Wiceprezydenta na Birnbauma. którą 
on nazajutrz przyniósł do prorhowni, oświadczając: 
— choćbyś 10 skarg podawał, nic ci to nie po
może; lepiéj ułóż się ze mną, 300 tal. wszystko 
zaspokoji.

Nieszczęśliwy Silberman widząz przemożnoAć 
Birnbauma, ugodził się za 100 tal. i bez żadnego 
odnoszenia się do ?ądu, przeprowadził go z 
prochowni do swego mieszkania na końskim targu, 
z tamtąd pod obserwacyą puszczony do domu na
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1 dni, 100 talarów zebrać nie mógł; niejaki Naf
tali pożyczył mu 50, a za drugie 50 zaręczył. 
Lecz niewinny Silberman, nie mogąc takiéj krzy
wdy znióść, zaskarżył Birnbauma do sądu Spra
wiedliwości Kryminalnéj ; o czém dowiedziawszy 
się Birnbaum, na nowo osadził go do prochowni, 
gdzie tą dopiéro rażą wszedł do listy aresztantów, 
i wysiedziawszy tam 3 do 4 tygodni, stosując się 
do decyzyów sądowych z wolności odpowiadał, w 
końca zapadł wyrok uniewinniający go; nozyskał 
rzeczy, w których brakowało 1) 60 ci. zł. z wo
reczkiem; 2) zégarka złotego z emalią na zastaw 
danego; 3) ìednéj łyżki srébrnéj stolowéj.

Indagowany Naftali przyznał, że z jego przy
czyny Silberman powtórnie uwięzionym został, 
raz dla tego, że owvch poręczonych 50 tal. Birn- 
baumowi nie zapłacił; drugi raz dla tego, że przez 
narażenie się Birnbaumrwi, wystawił SUbermana 
swego krewnego na zemstę srogiego Birnbauma; 
powód zaś narażenia się był następujący:

Birnbaum chcąc Naftalego obedrzéé, przez 
swoich pomocników podrzucił w jego miészkaniu 
7 garncy wódki, i w administracyi konsumpcyjnéj 
wyrobił zapieczętowanie sklepu różnych trunków, 
co trwało przez pół roku, z wielką szkodą jego; 
decyzją skarbową defraudacya za niebyłą uzna
na, Birnbaum, jako fałszywy denuncyant, na koszta 
skazany; jednak Naftali przelękniony srogiemi po
gróżkami, przemożnego Birnbauma w końcu za 
pośrednictwem Joby Heringowéj wielkie względy
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ll niego mającćj, okupił sowicie spokojność 30, 
cz. zlotami.

Sąd w swych aktach co do powyższój kate- 
goryi zaznaczył cztéry okoliczności :

1) że Silberman przy piór wszy m osadzeniu 
wszedł na listę;

2) że wydanie jego pod obserwacyą Birnbau- 
ma nastąpić miało dla wystarania się kaucyi; 
wykreślenie z listy wstrzymał jeden z sędziów, 
obiecujący powrót Naftalego do więzienia;

3) że łyżka i zógarek oddane zostały tym, 
którzy to zastawili ;

І) że o istnieniu woreczka z 60 cz zł.f ża
den nie pozostał się ślad.

Świadków przesłuchano siedmiu.
4L Lejzor Pacanowski z Piotrkowa przy

bywszy do Warszawy, stanął u żydówki Cbudes 
przy ulicy E?ektoralnój, gdzie skradziono ma z 
kuferka 300 Cz. złt. w zlocie, 52 rubli i zegarek 
złoty repetier ; akta śledztwa przez B’rnbauma 
prowadzonego wskazywać miały Zelika Lottenber- 
ga, mieszkańca Węgrowa, jako sprawcę tój kra
dzieży, zwłaszcza że Wiceprezydent z Birnbaumem 
rozsiewali pogłoskę, jakoby tenże sprowadzona z 
Węgrowa, osadzony w więzieniach ratusznych, 
zwyczajpym sposobem badany przed niemi przy
znał się do takowój zbrodni; Birnbaum ustnie 
i listownie oświadczył poszkodowanemu: że już 
zegarek i 220 Tal. od Zelika odebrał, tudzież ra
dził mu, aby 450 Tal. przez Szymona, szwagra 
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Rottenberga pod warunkiem niepopierania sprawY 
w Sądzie, ofiarowanych nie przyjmował, bo 7awsze 
wÌQcéj dostać musi ; któżby sądził, te w téj mie- 
to zachodzić może jeszcze jakowa wątpliwość?

Przecież z indagacyjT sądowych rzecz się ina* 
czéj i w tém prawie widoczoém okaząła świetle: 
że bottenberg tak jak powyżój Су tron i Ritt, była 
to osoba podstawiona do zbrodni dìa osłony pra
wdziwego zbrodniarza; osoba przeznaczona na 
śmierć, by po zgonie prawdy się już od niéj nie 
dowiedziéé»

Do takowego mniemania sąd następujące za
znaczył w Aktach kategory^e:

1) Sam Birnbaum wyznał, że dwa były ra< 
porta między sobą zmienne o działaniach policyj
nych ułożone, jeden przez Birnbaum a, którego 
jeszcze nie podpisał; drugi przez pisarza Kłokoc- 
kiego redagow&ny, którego Birnbaum nie zrozu- 
miawfi%y podriTRs.ł i ten oflhtfni nrzey Różnipckiogn 
obrany, sądowi przedstawiony, a piérwszy podarty 
został; Kłokocsi jvż nif żyje, którenby to mógł 
lepiéj objaśnić.

2) Birnbaum w żhdnćj sprawie nie był fak 
z sobą samym sprzecznym, jak w téj: raz powia
da, źe odebrał od Lottenberga 220 Tal. drugi raz 
że więcćj, trzeci raz że mniéj, to od tych, to od 
owych osób; raz podał koszta podróży do Węgro
wa na 120 Tal., drugi raz że koszta te przeno
siły wartość zegarka, i cały jego pobór pieniężny, 
jakoby na podróż tę z wiedzą i z upoważnienia 
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Wiceprezydenta wydatkowany; sprawiedliwie za
znaczył sąd te fakta : że pieniądze przez Birnbau- 
ma zebrane, nie miały styczności z pieniędzmi Pa
canowskiemu skradzionemi, ale zwyczajnym łupem 
z członków familiji i przyjaciół L^ttenberga dla 
uwolnienia go, zdartym, którym ustawicznie groził: 
że wszystkich okuje w kadany, tak ich z Węgrowa 
sprowadzonych na widok Warszawy wystawi, i do 
taczek w Belwederze okuje;

3) Zegarek przez Birnbauma posiadany i ni
by to Pacanowskiemu ofiarowany, nie był orzez 
Pacanowskiego rekognoskowany i za skradziony 
uznanv, a takim nawet w istocie nie mógł być, 
gdyż ten, którego Birnbaumowi w sprawie Lotten- 
berga ofiarowano, kupiony był przez Zendlowicza 
na licytacyji w Lombardzie za 26 Tal 2 zł.; Zen- 
dlowicz dał go do sprzedania Lottenbergowi, a od 
niego tytułem kupna za 12 Cz. zł. a raczéì łupu 
dostał się do Birnbauma, któren ani go zapłacił, 
ani zwrócił.

4) Z poniesionych na ratuszu katuszy, za
pewne takich jak Cytron i Ritt, bottenberg roz
stał się % tym światem, na którym prawa panują
ce uznały go téj kradzieży niewinnym, władza ło- 
trowska życia oozbawiła.

Przesłuchano w tèi sprawie 9 świadków.
52 Nie na samym Cytronie al* i na innych 

niewinnych ludziach śledził Wiceprezydent meda
lów Kwiatkowskiego ; wysłany Birnbaum z pomoc
nikami dc kupca futer Berka Pomper, na rewizyją, 
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zapieczętował mu wszystko, a zamiast znalezienia 
medali, wziął dla siebie kilka kawałków futra, 
trzonek srebrny, porcelanowe zabawki dla dzieci, 
toaletkę mahoniową, szop sztuk cztéry, weksle na 
105 tal. daléj kupca zaaresztował, i za opłatą 6. 
czy 7 rubli z aresztu uwolnił; nie dosyć na tém : 
wziął od niego na jarmarku w Włodawie sztukę 
futra, cztéry pary półbucików damskich, dywan 
ruski i kopersztychy, tytułem niby to kupna ; ale 
jak w Warszawie należytości się dopominał, arèsz- 
tował go Birnbaum, trzymał w swojim domu przez 
4 dni. dopiéro za opłatą 15 rubli wypuścił, lecz 
za opłatą 5 Cz. złt. zwrócił mu owe przy rewizyji 
zabrane weksle

Przesłuchano 4 świadków
67, Nie sama tylko Warszawa i Płock, ale 

i inne miejsca, gdziebądź Birnbaum obrócił się, 
stawały się widownią zdziérstw i bezprawiów téj 
bandy.

W roku 1824 po Zielonych Świętach, odebrał 
Birnbaum tajne polecenie od Jenerała Różnieckiego 
udania się do Staszewa, dla wyśledzenia, czy nie 
przebija tamtejsza hamernia monety rosyjskiéj, 
szczególnie stare piątki na miódź? przybył tam z 
dziesięciu pomocnikami; co w hamerni zrobił? nie 
wiadomo, lecz tam pod pozorem naprawy T- ozu 
bawił 4 dni; kupcy tamtejsi wyznania staro:akon- 
nego z tytułu defraudacyji złożyć musieli kontry- 
bucyją w 250 talarach.

69. Srogie, wyrokami owéj władzy policyjnéj 
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ustanowione kary ponosił ten, który odważył się 
pogrozić Birnbaumowi; wyznał w téj pozycyji sam; 
że Hirsza Lewity aresztował za to, iż mu procho
wnią pogroził, i że za wyrokiem 7 lub 8 miesięcy 
wysiedział w więzieniach ratusznych; aby zaś Le
wita ponosił srogie cielesne kary (czego domyślać 
się łatwo można) i íe po piérwszém uwolnieniu 
powtórnie był uwięzionym, na koniec uwolnionym 
za wydanym pismem, że nigdy Birnbauma denun- 
cyjowbć nie będzie. — Ka tego ryje takowe w Są- 
dowćj pertraktacyji nie były załatwione.

72. W roku 1823cim rozbił się galar soli 
na Wiśle pod Siekierkami, rozkradziono wiele 
soli, tak że kompania entrepryzy Berksona Son
nenberg 687 centnarów po 8 złł. skarbowi wyna
grodzić musiala; wysłany na śledztwo do Piase
czna Birnbaum wykrył złodziei soli, brał od nich 
pieniądze, podwójnie spisywać musiał protokóły, 
ponieważ jedne za opłatą zdzierał, drugie Wice- 
Pr< zydentowi przedstawiał, gdzie także wedle od
powiedzi pod dniem 26go Marca 1825go nr. 8919 
sądowi udzielonéj zaginęły; cnociaż Birnbaum po
woływał się ao Ballona, protokóły spisującego, i 
oznaczył czas w Lutym lub w Marcu 1824go, w 
którym przedstawione były ; zawezwana zaś ko
misja rządowa przychodów i skarbu przez sąd w 
tój kategoryi oświadczyła, że nawet nie wie
działa o jakowém w té] mierze śledztwie poli- 
cyjném.

W sprawie téj przesłuchano 11 świadków.
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74. Dopiéro w niniejszéj sprawie, która po
wstała z rewizyi i opieczętowaniu towarów defrau- 
dowanych w Siérpcu. zaczyna się objawiać praw
dziwy tryb działań administracyjnych \ wyíezéj 
władzy policyjnéj.

Z wielu zeznań świadków, przytoczymy tylko 
dosłowną w faktach udowodnioną relacyą samego 
Birnbauma, i zeznanie jednego świadka Izraela 
Lichtenstein, kantora synagogi siérpskiéj.

Birnbaum :
Pociągniony do tłómaczenia się obwiniony 

Birnbaum, stanąwszy przed indagacyjnym sądem, 
na zapytanie, czyli i kiedy był w Siérpcu? odpo
wiedział, że nie cbce w sprawce gadać, że można 
mu dać podług prawa 120 łóz; cbce aby był 
przedstawiony Wielkiemu Księciu, użalając się 
przy*ém na przykre z nim obchodzenie się Inten
deva więzienia, jak to sąd w aktach fol. 50 za
znaczył. Mając sobie jednak prez ten^e sąd 
wystawiony obowiązek odpowiadania i oznajmienie, 
że co do przykrości, na którą się użala, rzecz ta 
dochodzoną będzie; tłómaczył się na powyższe 
zarzuty, jak następuje:

— W skutku różnych słownych denuncya- 
cyów, że w mieście Sierpcu znajdują się składy 
defraudowanych towarów, udał się tamże w Gru
dniu 1ó23. r. na rewizyą, którą odbywając z Bur
mistrzem miejscowym, znaleźli u jednego żyda 
sztukę flaneh zachowaną w zbożu; u drugiego 12 
paczek tasiemek, a u trzeciego Astrachanije Co 



wszystko zaraz opieczętowano przy tymże burmi
strzu i Birnbaum kazał to zanióść do swojéj 
stancyi.

Nazajutrz odebrał doniesienie, że |téj nocy 
ujechał żyd saniami, a dochodzone ślady wykryły, 
że zajechał do woj poblizkiéi, Birnbaum udał się 
do tej wioski z swymi ludźmi, sekretarzem od 
burmistrza z Sierpca i żandarmami. Tam znalazł 
podobno 16 postawów sukra, upatrzonych fałszy
wemu pieczęciami, oraz i inne towary w workach 
zapakowane To zabrał z sobą do Sierpca, i dzie
dzica tćjźe noski, który nie obciął wskazać miej
sca, gdzie u Liego te towary zachowane były; do 
protakółu wzięty przysnął, iż te towary należą do 
Majeraatza i Jachyma, żydów z Sierpca, którym 
zeznający ?ara¿ sklepy zapieczętował przy bur
mistrzu.

Nastęunćj nocy przyniósł obwinionemu żyd 
z Sierpca 500 tal, z propozycją, aby wydać z za
branego sukna kilka postawów, a w to miejsce 
ince przyjąć i obiecano dać 1000 tal. Przynie
sionych 54) tal. obwiniony przyjął, lecz zaraz o 
tym datku uwiadomił Presesa Komisyi Wojewódz
kimi w Płocku i oznajmił, że znaiazł defraudacyą; 
uda i się do miasta Mławy, a w kilka dni powró
ciwszy do Sierpca, zastał delegowanego komisarza 
rewizora Wojewódzkiego. Przed widzeniem się 
jeszcze z mm, ten sam żyd, który był poprzednio 
z drugim przynieśli mu sróbrną monetą i złotem 
jeszcze 500 tal., aby im wydał podług żądania
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sukno, i aby protokół z dzierżawcą wioski spo
rządzony zniszczył. Te pieniądze także obwinio
ny przyjął od nieb i oznajmił komisarzowi, że mu 
żydzi złożyli 1000 tal.

Delegowany ten komisarz działał potém da- 
léj, rozpieczętował sklepy, spisał protokóły, jego 
Birnbaum słuchał, konsygnacyą tych towarów, 
które obwiniony znalazł był, tenże komisarz z bur
mistrzem podpisał, opieczętowali je dwoma pie
częciami i one tak opatrzone odesłał do Płocka, 
oddał je prezesowi komisyi, wziął na to kwit z 
komory celnéj, powiedział także temuż Prezesowi 
o wziętych pieniądzach, z którémi powrócił do 
Warszawy, przedstawił rzecz całą Wiceprezyden
towi, zapytał się w raporcie, jak ma z pieniędzmi 
sobie postąpić, gdyż z tychże 600 do 700 tal. w 
drodze na ludzi, konie i denuneyantów oraz po
słańców wyeioensował. Wiceprezydent odpowie
dział obwinionemu, że to wszystko zaraportował 
komisyi rządowśj Przychodów i Skarbu; mówił; 
— żc można wszystko co dadzą wziąść, aby się 
tylko z szkodą Skarbu nie dać przekupić. Pozo
stałą więc kwotę 300 tal. obwiniony zatrzymał u 
siebie, me tłómaczył się z nićj nikomu, bo o to 
nie był pytany.

W rozporządzonóm skarbowém śledztwie w 
mieście Sierpcu, zaprzeczali żydzi, że obwinione
mu dali te pieniądze. Z tego powodu słuchany 
Birnbaum w urzędzie municypalnym podał obja-



— 89 —.

śnienie o wzięciu 'takowych |z wszelkiewi okoli
cznościami.)

W końcu po przyjeździe Birnbaums zSando- 
mirskiego, był u niego żyd wysłany od mieszkań
ców z Sierpca z żądaniem, aby obwiniony odwo
łał to swoje wyznanie, że ciż mieszkańcy nie przy
znają się do tego datku, że dziedzic wioski stale 
przy tém obstaje, iż ukryte u niego towary, zna
lazł w lesie, i że inaczéj przeciw obwinionemu 
Birnbaumowi będzie dosyć świadków. Dodał wre
szcie Birnbaum, że dostał, jeszcze będąc w Sier
pcu przez Starkmana 11, lub 12 łokci sukna na 
swoję potrzebę, które miało być w podarunku 
od żyda Jachyma, że i o tém suknie raportował.

Izrael L.chtenstein zaś zeznał, jak nastę
puje:

„Że przyjazd do Sierpca poprzedziła pogło
ska o jego różnych poczynionych kupcom nie
szczęściach, i o jego wielowładności, niemniéj o 
jego wziątkach pieniężnych, które mu Cywa, kup
cowa z Płocka, kupcy i synagoga tegoż miasta 
dać musieii. Trwoga ta skłoniła do tego samego 
i miészkaóców starozakonnych Sierpca, którzy 
uprosili zeznającego, aby zbierał dla Birnbauma 
składkę. Lecz naj majętniejsi nic dać nie chcieli, 
nie czując się do żadnój defraudacyi. Nadjechał 
tymczasem Birnbaum. Zeznający był u niego w 
nocy. Żądał 400 tal., inaczéj za każdą godzinę 
spóźnienia po 100 tal. dodatku mieszkańcom za
powiadał. Powrócił z tém zeznający do mieszkań

5



-90 —

ców. Lecz nie mogąc z nich tyle 'wycisnąć pie
niędzy, widział się znów z Birnbaumem, który 
zwiększył żądanie swoje do 600 tal, mówiąc, że 
od tych nie odstąpi, i że jak żydzi podług talmu- 
du z każdój godziny Bogu zdać muszą rachunek, 
tak i on rachować się musi jenerałowi Rożnie- 
ckiemu z każdćj godziny, gdzie był, co robił i 
wiele pieniędzy z miasta, bo od niego i od kogoś 
z ratusza taką ma moc, iż wolno mu każdego w 
łańcuszki zakuć, i wszystko, co tylko chce zrobić, 
chociażby najpoczciwszemu Majerantrowi, którego 
zeznający, jak nie chcącego neleżćć do składki, 
Birnbaumowi wraz z Eliaszem podał, zapieczęto
wał sklep i wszystkie rzeczy. Zeznający zebraw
szy ns reszcie 600 tal., oddał je Birnbaumowi z 
workiem, który odebrawszy takowe, lubo oświad
czył, że wszystko będzie dobrze, a otworzenie han
dlu Majerantrowi i Eliaszowi odłożył do swego 
powrotu. Po powrocie swym Birnbaum jeszcze żądał 
600 tal. Nie mogąc już więcćj nad 400 tal. ze
brać, dostał zeznający od Majerantra medal złoty, 
a od Dawida Grossbarda łańcuszek takiż, co Kauf
mann w zastaw wziął i wydał na 200 tal. dla 

. Birnbauma weksel. Tym więc sposobem Birnbaum 
odebrał drugie 600 tal., poczétn komisarz przy 
burmistrzu i Birnbaumie do rewizyi u Majerantra 
i Eliasza przystąpił, nic nie znaleźli, i ua tém się 
skończyło. Dodał także, że Birnbaum, żądając 
pieniędzy, dał się z tém slyszéé, że ich potrzebuje 
na towar pruski, konie i bryczkę, w celu udania 
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w Warszawie, ii to zabrał jako defraudacją, że 
furmani uciekli od kupców i że przez to zjedna 
sobie zasługę i wyższą służbę.”

Otóż to takie było działanie członków komi
tetu tajnego, takie zamiary władzy wyższój, która 
instytucją takową zorganizowała, wszystkim kro
kom kierunek taki nadawała, jaki za potrzebny 
dla siebie uznawała I

Sąd, indagujący dla udowodnienia o rzetelno
ści wyznania Birnbauroa, z akt przez komisyą rzą
dową przychodów i skarbu nadesłanych "ustępujące 
zaznaczył okoliczności :

a) Że Birnbaum w raporcie, dnia 2go Sty
cznia 1824go roku urzędowi municypalnemu zda
nym, wyraził: jako kupiec Kaufman z Sierpca spo
sobem przekupstwa dał mu tal. 991; jakby ow 
sobie postąpił z temi pieniędzmi z pomienionegt 
raportu wiedzićć nie można ;

b) Że donosząc Prezesowi Komisyi Wojewódz
twa Płockiego listem prywatnym z dnia 25go Gru
dnia 1823go roku o wyśledzonój defraudacji, do
niósł oraz, że sposobem przekupstwa dano mu w 
Sierpcu 490 tal. i jeszcze resztę do tal. 1000 do
płacić deklarowano;

c) Protokół z dziedzicem wsi 24go Grudnia 
1823go roku przez Birnbauma sporządzony, do 
którego tenże przyznał się, iż żyd z Sierpca 
przywiózł do jego wsi towary i takowe ukrył, tu- 
dzież •

d) Protokół drugi 28go Grudnia 1823go roku 
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priez Rewizora Województwa Płockiego i Birn
baums z tymże dziedzicem spisany, gdzie tenże 
odwołał poprzednie zeznania, egzystują;

e) że podług kwitu komory konsumowéj w 
Płocku, Birnbaum zabrane towary defraudowane, 
złożył na tójże komorze.

Świadków w tój sprawie przesłuchano trzy
nastu.

Gdy w ciągu dalszego objazdu Birnbaum a, 
działania jego w Sieluniu, Drobinie, Płońsku, Na
sielsku, Prasnyszu, Węgrowie, Sierocku, Opato
wie i Swięcicach opiórały się na tychże zasadach, 
jakich się trzymał w Płocku i w Sierpcu, unika
jąc jednegoż, i tego samego powtarzania, zamy
kamy enarracyą faktów, z których tea ogółowy 
wynikł rezultat, że mnóstwo mieszkańców kraju 
naszego postradało wolność, spokojność, zamiesz
kanie wśród własnych rodzin, zdrowie i życie, tu
dzież, że familijnym stowarzyszeniom zabrakło 
osób, nawet niewiadomo gdzie się dotąd znajdują; 
od roku 1822 do miesiąca Lipca 1824 wstrząsły 
się zasady wiary kupieckiéj, znikła wszelka ufność, 
nikt nie był pewny swego honoru, spokojności, 
własności, zdrowia i życia, w wypadkach tylko 
powyżej wyliczonych, to co skarb stracił, policya 
dla siebie złupiła i od złodziei odeorała, a po
szkodowanym nie wróciła, przenosi pól miliona 
złp.; nie pokaże nam nikt byle jednój porękojmi 
karty konstytucyjnéj, którąby nie zgwałcono; tru
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dno byłoby wyszukać jakiego artykułu praw cy
wilnych, któregoby nie nadwerężono.

Przystępując teraz do wykazania przyczyn, 
które spowodowały takie nadzwyczajne zdarzenia, 
i do wykrycia środków, za użyciem których prze
szkodzić można było złemu, zaczniemy: I od ob
winienia, a gdzie niegdzie od pochwalenia sądów; 
przeniesiemy się do II do zaskarżenia władz ad
ministracyjnych, skończymy III na wskazaniu śro
dków, które na zawsze od podobnego nieszczęścia 
najskuteczniéj chronić nas zdołają.

I

i. Birnbaum, jak wyżćj przytoczyliśmy, już 
w r. 1822 zostawał pod indagacyą sądową, jako 
oskarżony o posiadanie fałszywćj urzędowój pie
częci, o oszustwo w wyłudzeniu pieniędzy od ro
żnych osób, o sfałszowanie przesiedleń, o prze
kupstwo urzędników, o kradzież wekslu, — dla 
czegóż przerwano pertraktacyą sądową, która je
dynie mogła odwrócić tyle następnych bezprawo
ści? Oto dla tego, że Wiceprezydent pod d. 6. 
Lutego 1823 roku, reklamując go z pod jurysdy
kcji sądowćj, nazwał go urzędnikiem, a do tego 
gorliwym, nareszcie swéj zwiórzchności podległym; 
słuchać tego sąd ani był obowiązany, ani powi
nien był się powodować takową fałszywą odezwą; 
dobrze bowiem wiadoma było sądowi, że nie na
wiasową reklamacyą, ale dokumentem nominacyj-
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■ym i aktem wykonanéj przysięgi utwarza się 
urzędnik. Takowych kwalifikacji Birnbaum nigdy 
me miał; daléj, dobrze wiadomo było sądowi, że 
Wiceprezydent oddzielnéj od urzędu municypal
nego dekretem z d. 10 Lutego 1816 r. (t. II. 
p. 155 pr. K. P.) uorganizowanego, íadnéi w so
bie Swéj nie miał władzy, na koniec, że pos-ano- 
wienie z dniem 17 Sierpnia 1816 r. (tom I. 
pag. 428) zaprowadzające zastępstwo prezydenta, 
nie wyjęło tegoż, jako członka urzędu municypal
nego w żadnym wypadku z obowiązkowój Korre- 
lacyi, i z uległości komisyi rządowój spraw we
wnętrznych i Policyi.

A zatém sąd, nie słuchając bredni Wicepre
zydenta, powinien był wymierzyć sprawiedliwość 
z prywatnego, a najwięcój znieść się w té) mie
rze przez komisją rządową spraw wewnętrznych 
i policyi, która ostatnia stósowme do postanowie
nia z d. 20 Maja 1817 (tom 3 pag. 216) jedyną 
była magistraturą decydowania względem Birn- 
bauma, jako urzędnika.

O niezawodnéj prawdzie twierdzenia mniej
szego sam sąd się przekonał, gdy Wiceprezydent 
pośrodkiem odezw z d. 11 i 17 Lipca 1824 roku, 
Birnbauma bez obstawania przy charakterze urzę
dnika, oddał sądowi, jako prywatnego zbrodniarza 
inaczéj nawet uważanym być nie mógł; gdy Ko
misja rządowa spraw wewnętrznych i policyi 
na niego dekretu kwalifikacyjnego nie wydała. 
Nie osłania sądu wzgląd mianyna ówczesną prze-
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moc władzy wyższći, nad prawo się wznoszącćj. 
Nasze albowiem statuta organiczne i temu zara* 
dzrją przez wystąpienie wedle art. 30 i 31 de» 
kr< tu z d. 1 Grudnia 1815 r. (t m 1 pag. 240) 
z sporem juryzdykcyjnym; jeżeli tedy sąd sprawie
dliwości karnéj nie dopomniał się swój atrybucyi 
w komisyi rządowój spraw wewnętrznych i poli- 
cyi, ani sporu juryzdykcyjnego nie wystósował, 
nie potrafi się usprawiedliwić z zarzutu, że Stróże 
i wykonawcy prawa nie dopełnili swych obowiąz
ków, odpowiedzialność ta jest straszna, bo przez 
520 dni nie przeszkodzono wolności wykonania 
niesłychanych łotrostw, przez władzę niby wyż
szą upoważnionych.

2. W prowadzeniu indagacyji sądowych cią
gle się daje postrzegać ta dążność, aby jak naj- 
troskliwiój ominąć samego nawet wspomnienia 
osób, jako tó: Księcia cesarzewicza Konstantego, 
Generałów Kuruty, Różnieckiego, Fenscha, i ile 
możności nie dotykać Wiceprezydenta Lubowidz- 
kiego — osób, które głównie wpływały i kiero
wały niemal wszystkiemi wypadkami -, zeznania 
starano się skoncentrować do obwinienia szcze
gólnie jednego Birubauma, i pomocników, jemu 
podwładnych, ochraniając jego przełożonych ; ani 
stawiono przed sądem Wiceprezydenta, sni zrobio
no kroku do komisyji rządowój spraw we* 
wnętrznych i policyji końcem pozyskania przeciw 
niemu decyzyji kwalifikacyjnój; ograniczono się 
z nim na korrespondencyji piśmiennój, żądając od
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niego ¡nie odpowiedzialności, ale objaśnienia; sam 
się po tylekroć przyznał, że dawał Birnbaumowi 
szczególne polecenia, przyznawał mu wbrew’ pra
wu na własność z łupu i przekupstwa wypływa
jące pobory; oświadczył urzędownie, że wszystko, 
co Birnbaum robi, i jak robi, robi z poleceń 
i szczególnych instrukcyji; z takowych dowodów 
czy zrobił sąd jakowy użytek? Żadnego; czy stó- 
sował się do przepisów w tytule drugim procedu
ry kryminalnéj obowiązującśj zawartych? Bynaj- 
muiéj; bo ani słuchano świadków w cłłój rozcią
głości, jak artykuł 112 nakazuje, ani tćż dołożono 
szczególniejszego starania do wynalezienia stanu 
przedmiotu pod względem na władzę centralną 
policyjną i na działania jéj członków, jak art. 133, 
134 mićć chce; cała wiec pertraktacyja i zawyro
kowanie głównie i jedynie sięgające Birabauma 
poorzędnego, z ominięciem głównych sprawców, 
ulega nieważności.

3. Nie było to niepodobny dla sądu rzeczą 
przekonać się o rzeczy wistćm istnieniu, albo tćż 
o urojeniu władzy centralnéj policyjnej, do której 
tak często Wiceprezydent i Birnbaum powoływali 
się ; de facto nie istniała, bo nasze dzienniki 
praw nic o nićj nie wiedzą ; istnienie jéj w na
szym kraju konstytucyjnym, gdzie nie ma innego, 
jak prawnego postępowania, było niepodobne ; zja
wiła ona się w roku ISlbtym w rzeszy niemie- 
ckiéj i założyła swój trybunał w Moguncyi ; przed
miotem działania jéj było wyśledzenie rozgłoszo-
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nych zabiegów demagogicznych; dążność zaś ni- 
byto wytropionych spisków miała być skierowana 
do przysposobienia młodzieńczych umysłów ku 
zmienieniu stanu politycznego Niemiec, tak aby 
wszystkie państwa udzielne niemieckie na jedno 
kopyto zrepublikanizować; obwiniano o to prze
szło dwadzieścia uniwersytetów, blizko 1000 nau
czycieli, którzy zatrudniać się mieli urządzeniem 
przygotowawczych do tego szkółek i nadaniem 
właściwćj tendencji akademickim burszenszaftom ; 
olbrzymie takie urojenie, czy mogło powstać, czy 
mogło się utaić? Ktokolwiek obeznany jest z 
trybami rewolucyi i takowe machinacye poczyta 
za śmićszne; jeżeli albowiem istniały takie szćro- 
kie porozumienia, nie byłby to plan, ale już de 
facto zorganizowana rewolucya; jakoż pomimo 
największych natężeń komitet śledczy moguncki 
nic nie wykrył, bo nie było nic; owszem, przeko
nał się, te czyn Zanda prostym był wypadkiem 
fanatyzmu, bez żadnej styczności z demagogią; 
twierdzić, że podobne zabiegi u nas się zjawiły, 
są, albo być mogą, tyle znaczy, jak nacechować 
się ochydném głupstwem; niechaj sobie inni przez 
zabiegi, jakie im się podoba, torują drogę do 
rządu reprezentacyjnego, do wolności, niepodle
głości, nam się to zawsze prznd zaborem z prawa 
należało, należy się teraz po Kongresie wiśdeń- 
skim z prawa nam przez całą Europę przyznane
go; jeżeli innym potrzeba przez rewolucyą dobijać 
się o utwór szkółek, któreby przygotowywały mło
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dzieńcze umysły do wolności,! niepodległości, u 
nas do roku 1821 go obeznanie się z naszą kart% 
konstytucyjną wypływało i na wiecrncść wypły
wać będzie z publicznego planu edukacyjnego; 
gdzie się zjawiają demagogiczne zabiegi, tam jest 
zbrodnią stanu pomyślćć o wolności, niepodległości, 
u nas zaś nastawać na wolność, niepodległość 
jest krzywoprzysięztwem, zbrodnią stanu, bo król 
i każdy Polak przysięgał na konstytucyą ; do chę
ci zaś połączenia się z naszymi bracią, nie potrze
ba szkółek, każda w Polsce matka jest profeso
rem, wléwa ona tę naukę dziecku z pokarmem, 
piastunka pieśnią wolności go usypia.

Gdyby tedy sąd wiçcéj łożył staranności, tak 
jak mu przepisywała procedura, wykryłby nieza
wodnie, że przynajmniéj chciano w Warszawie coś 
podobnego, jak w Moguncyi utworzyć ; byłby tedy 
wytropił spisek przez Księcia Cesarzewicza i kilku 
członków uknowany na nasze prawa, na obalenie 
naszéj konstytucyi; komitet bowiem takowy przy
właszczyć sobie cbciał atrybucyą sądowi sejmowe
mu, i sądowi kryminalnemu jedynie przynależną. 
Łatwo było sądowi, ująwszy nić, rozplątać niezgra
bnie utkany wątek; wyztuł biwiem ad Generalia 
Birnbaum, że władza ta wysyłała go za granicę 
do Prus w celu zaprzyjaźnienia, pobratania się z 
akademikami; jeździł przebrany po akademicku, i 
polecenia tak zręcznie wykonał, że pod godłem 
wolności, niepodległości, klubów i lóż masońskich 
z sobą przez granicę zwabił i do Belwederu do-
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stawił cztérech akademików; cVj się^.z nimiQw 
końcu stało, nie wiadoma. Dlajczego sąd nie tyl
ko z takowego zeznania żadnego użytku nie zro
bił, ale nawet przyjęcia do protokółu śledcze
go wzbronił ; przyczyna tego wykaża się po • 
niżćj :

4. Zaraz przy wstępie do indagacyów z Birn- 
baumem Minister prezydnjący w komisyi rządowćj 
sprawiedliwości wezwał do siebie Raciborskiego, 
sędziego, do inkwizysyi delegowanego, polecając 
mu, , aby w drodze indagacyów w każdój kite- 
goryi znosił się konfidencyonalnie z Rozniecam, 
z Lubowidzkim, i aby do protokółu nic takiego 
nie przyjmował, coby osoby wyższego znaczenia 
skompromitować mogło, idzie rzecz tylko o wy
śledzenie czynów, których się Birnbaum dopuścił“, 
gdy zaś sędzia inkwirujący (niechaj będzie cześć 
prawemu urzędnikowi I) podjęcia się takowego, 
jako z prawem niegodnego, i nie mogącego być 
usprawiedliwionćm w zebraniu się jego kolegial
nym, nie podjął, nagród i pogróżek słuchać nie 
chciał, odebrał od komisy i rządowćj sprawiedli
wości urzędową delegacyą prokurator królewski 
przy sądzie kryminalnym, mocą którćj odbywała 
się owa konfidencyonalna komunikacya, z tym 
Skutkiem, íe tylko to weszło do protokółu, co się 
wprost ściągało do wykrycia prostych łotrostw 
Birnbauma; komisya rządowa sprawiedliwości, po
wodując się wolą Księcia Cesarzewicza przez ge
nerała Kuruty objawioną, wydawała częste rekwi-
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lycye o staranne baczenie na to, aby w indaga
cjach na krok nie zboczyć od zakreílonéj co do 
Birnbauma jedynie regulującćj від materyi ; wszel- 
kiemi starano się o to sposobami, aby relacja 
inkwirenta nie była skończoną przed sejmem w 
roku 1825go — właśnie tćż dla tego samego na 
odwrót wszelkiéj dołożył inkwirent pilności, aby 
ją na miesiąc Maj wygotować; nic to jednak nie 
pomogło z powodu wynalezionych umyślnie dla 
przewłoki błahych formalności. Nie dawał sąd 
żadnego na to baczenia, o czém dobrze publi
czność wiedziała, że Rożniecki i Lubowidzki czę
sto odwiedzali Birnbauma w więzieniu, — prze
wożono go kilkakrotnie do Belwederu, do Bril- 
lowskiego pałacu; naradzali się z nim Kuruta, 
Rożniecki, Fensch, Lubowidzki ; obchodzono zię z 
nim, jak najuprzejmiéj, sadzano obok siebie na 
kanapie, poczciwym człowiekiem nazywano, kąpiel 
dla niego przyrządzano, dobroczynna ręka Roż- 
nieckiego do końca płaciła mu jak najregularniéj 
na miesiąc 100 złoL pensyi, i teraz jeszcze ma 
chodzić w więzieniu bez okucia. Sędziowie, Stróże 
praw i wykonawcy sprawiedliwości karzącćj, dla 
czegoście nie przeszkodzili takowym zabiegom, 
nie wspólników, ale głównych sprawców zbrodni 
Birnbauma? w ściełom rozumieniu rzeczy biorąc, 
nie tak im szło o demagogią, nie mogącą u nas 
istnićć, jak o zgawłcenie wszystkich swobód kon
stytucyjnych i praw naszych cywilnych, a głównie 
o łupieztwo pieniędzy.
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5. Głównym denuncyjantem Birnbaums wy
stąpił Majer Odale Bronn; wiadoma jest publicz
ności, że nie wszystkich jego zeznań i dowodów 
przyjmowano; przebranego i kilkakrotnie zakra
dającego sin do Belwederu, w tém mniemaniu, 
że spowoduje Cesarzewicza do rzetelnego przesłu
chania go, Rożniecki z Lubowidzkim złapali i 
wytrans portowali do Płocka, gdzie przez dwa 
lata, aż do zamknięcia indagacyji przesiedział, 
pod jakim tytułem? w jakim stanie? ciyjim ko
sztem? i akta sądowe tego nie wykrywają; a je
dnak koniecznie zachodzi tego potrzeba, aby cały 
tok pertraktacyji z nim w Płocku do wiadomości 
publicznej podać. Owe zabiegi konfidencyjonalne 
posunięto do tego stopnia, że różne zbrodnie do
tąd zostawały w utajeniu ; jedną na przykład 
przytoczymy: Sara Abrahamówna, 13 lat mająca, 
za pomocą matki szukała służby. Aresztują ją 
członkowie centralnego komitetu, przyrządzają 
kąpiel, ubierają w białą koszulę, i na ofiarę dają 
Rożnieckiemu, nie pomógł żaden opór, zgwałcił 
ją — nadaremnie rozwodziła żale matka i córka 1 
Sąd zbrodni nie ukarali

IL
1. Gdyby w sprawie tój pertraktacyją ściśle 

zastosować chciano do przepisów prawa, z góry 
zaraz należało Ministra sprawiedliwości . jego 
podwładnych pociągnąć do odpowiedzialności są
dowej za owę kondencyjonalną instrukcyją in- 
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kwirentowi wydawaną; 2) za ustanowienie Proku
ratora król' Wsk < до do bezprawnéj czvnności;
3) za wpływ Komisyji rzçdowéj Sprawiedliwości 
pośrodkiem reskryptów na niepodległe 'sądy wy
wierany ; rząd , omimo publicznego odgłosu żadne
go w téj mierze nie przedsięwziął kroku.

2. Wiedzieła o tém dobrze Komiiyja Rzą
dowa sprawiedliwości, bo wiedziała cała publicz
ność: że utworzył się w kraju spisek (cóż albo
wiem był innego Komitet Centralny ?) pod zwierz
chnym kierunkiem Księcia Cesarzewicza zostający, 
i dążący do obalenia wszystkich naszych praw i 
swobód konstytucyjnych, dla nas na caléj Europie 
wytargowanych; patrzyła się na gwałty prywatnym 
osobom, wolności, sławie, zdrowiu, życiu, własno
ści, niemal codziennie wyrządzane; jakichże przed
sięwzięła środków do stawienia temu takiego 
oporu, jakiego prawo przepisało? Świadkowie 
wyznawali głównymi wykonywaczami woli Księcia 
Cesarzewicza Kurutę, Rożnieckiego, Fenscha, Lu- 
bowidzkiego; ostatni codzienne zwiastował instruk- 
cyje, z Belwederu odbierane, natychmiast do ekse- 
kucyji doprowadzane; — czy zniosła się Komisyja 
Rządowa Sprawiedliwości z Komisyją Rządową 
Spraw Wewnętrznych i Policyji, tudzież z Komisyją 
Wojny, w celu spowodowania Rządu do oddania 
spiskowych pod właściwy Sąd? Czy przeciwko 
Komitetowi wystosowała spór jurisdykcyjny ? Czy 
ogólne zgromadzenie Rady Stanu zatrudniło się 
dopełnieniem obowiązków na niego w ustępie 5,
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Art: 73. Stat: Org. zlanvch ? nie tylko nic z tego 
wszystkiego nie nastąpiło, ale nadto staranno:cią 
było Rządu zamącić, osłonić źródło, z którego 
zbrodnie wypływały; nadmieniono już przy wstę
pie, że Książę Cesarzewicz, jako wódz naszych 
wojsk, jako Senator, Reprezentant, Obywatel Pol
ski, nie był wyjęty z pod praw naszych; Kurutta, 
Fenach choćby tóż uważani byli jako cudzoziemcy 
wedle Art: II. Kod: Krym. (Tom 5 p. 7.) „za 
popełnione w krajach Polskich przestępstwa, pod
legali karom prawem naszym przepisanym.* Pe
wna jast rzecz, że w ów czas wszystkoby to było 
może nadaremnćm, lecz ani wątpliwy, ani oczy
wiście niepewny skutek, ani wzgląd na własną 
osobę, nie powinien prawego urzędnika wstrzymy
wać od pełnienia obowiązków, prawem mu wska
zanych; równie przyznać należy, że trudno było 
w takich stósunkach należycie urzędować, lecz 
nawzajem przypuścić musimy tę zasadę: że gdzie 
bez użycia pomocniczych rąk niepodobne jest wy
konanie przestępstwa, tam nie będzie spełnione, 
jeżeli każdy odmówi żądanój pomocy. Komisyja 
Rządowa Sprawiedliwości innemi mnićj potrzebne- 
mi bawiła się przedmiotami: poprawą, nie dają
cego się poprawiać Kodex*1 Cywilnego, i sprawami 
rozwodowemi ; piérwsze okryło nas wstydem, dru
gie familijnemi nieszczęściami: członkowie tćjże 
Komisyji prócz tego innym oddawali się zatru
dnieniom, dwóch inkwirowało przewinienia, jakoby 
Stanu, trzeci zbijał w masę dowody na takież 
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urojone" zbrodnie,g,czwarty wstrzymywał publika- 
cyją wjroku Sądu Sejmowego, zabrakło więc im 
czasu do strzeżenia praw naszych Konstytucyjnych 
przez dopilnowanie właściwego trybu przy wy
miarze sprawiedliwości karzącć?, prawami prze
pisanego.

3. Sąd- Apelacyjny Królestwa Polskiego w 
zastępstwie Sądu Kasacyjnego, rozsądzając sprawę 
Birnbaums, postanowił wyrokiem w dniach 22. 23. 
24. 26. 27. 29. 80. 81. Marca, i 2. 3. 5. 6. 7. 
Kwietnia b. r. zapadłym, takowy wyrok podać do 
wiadomości rządu, i w tém celu komunikacyją 
onegoż Jenerainemu Prokuratorowi przy tymże 
Sądzie uskutecznić, od którego dostał się Komisyji 
Sprawiedliwości w wypisie urzędowym. Zachowała 
ona to troskliwie aż do d. 21. Września b. r. do- 
piéro w tym dniu przy załączeniu Relacyji Sę
dziego Apelacyjnego, Referenta Łanowskiego, bez 
załączenia jednak samegoż wyroku, Radzie Admi
nistracyjnej przedstawiła, a ta pod dnie» 30. 
Września b. r. Nro 23662. (w którym go ode
brała), przesłała przez okólnik do odczytania 
wszystkim członkom Rady, — do takowego stanu 
doprowadzony przedmiot dalszego powodzenia swe
go oczekuje od woli wyjarzmionego narodu. Re- 
lacyja wyżój nadmieniona, szczególniejszego warta 
zastanowienia, bacznego rozważenia; jest to płód 
olbrzymiéj, nader mozolnéj pracy; nic w niéj nie 
ma opuszczonego, nic utajonego, owszém widać 
nieustraszonego urzędnika, zawsze usiłującego ze
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drzeć tajemniczą zasłonę; przebija się wszędzie 
staranna dążność do wskazania tych rąk, które 
wyknuły i kierowały spiskiem, na zgwałcenie 
wszystkich praw naszych osnutym, nie smućmy się 
obrazem, jakoby powszechuéj deprawacyji charak
teru polskiego; jest to potwarz, są jeszcze, i ni
gdy w naszéj krainie nie zabraknie na poczciwych 
ludziach.

III.
Jak podobnemu na przyszłość najskuteczniéj 

zaradzić nieszczęściu? nie trudno jest na to odpo- 
wiedzićć. W miarę postępów cywilizacyji i du
cha czasu, postąpiła także nauka legislacyji. Téj 
sięradząc, znaj dzietny :

1) Że pobłażanie jednemu i jednćj zbrodni 
udowodnionej ośmiela wielu do popełnienia wielu 
zbrodni. W kraju takim nie ma bezpieczeństwa 
dla towarzystw ludzkich. Kto pojedynczo przewi
nił, dla siebie samego, i dla przykładu ukaranym 
być powinien ; w przewinieniu wielu, Anglik 
Edward Kock téj radzi trzymać się zasady: ut 
poena ad paucos, metus ad omnes perveniat1). 
Sprawa, pod imieniem Birnbauma przychodząca, 
koniecznie wymaga reasumpcyji, aby żadnego z niéj 
nie wyłączać, kto do niéj należał; fakta téj spra
wy są prostym wypływem z spisku, z rokoszu 
uknowauego na obalenie Koustytucyji Królestwa, 
bo Komitet Centralny to sobie przywłaszczył, co 
było attrybucyją sądów; karał, uwalniał tam,

*) Niechaj sięgnie kara nie wielu, postrach 
wszystkich.
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gdzieby właściwe sądy ani karały, ani uwalniały; 
przybierał do pomocy siłę zbrojną, otoczył się 
szpiegostwem; dopiął zamierzonego celu, bo nie 
przeistoczył, ale z gruntu wyruszył, z fundamen
tami obalił Konstytucyją; de facto już tylko na 
papierze istniała; i papierowój wspominać nie by
ło wolno; znamiona zbrodni takowój wyraźnie 
skróśbł ar*. 67 Kodeksu Kryminalnego, następny 
karę wymierz\ł. Zacząwszy od księcia cesarzewi- 
cza, aż do ostatniego pomagacza, nikt się niewia- 
domością tycb wypadków zasłaniać nie może, bo 
tyle mieli na swą posługę gorliwych szpiegów, że 
najskrytszych zakątów domowych nawet podszepty 
na jaw’ wychodziły; jakżeby publiczne kradzieże, 
gwałty i mordy, czyjójbądź wiadomości, a tóm 
mniéj głównie interesowanego ujść mógły? Czy 
towarzystwo patryotyczne dnia 3. b. m. słusznie 
dopominało się zerwania wszelkiój negocyjacyji 
z cesarzewiczem, gdy wiedziało, te obciążony zbro
dniami stanu, obciążony fałszerstwem i zabójstwem 
zostawać będzie pod zarzutem sądowym?

2) Sędzia nie odpowiada za swoję opiniją; 
sądząc podług własnego przekonania, w ca łój roz
ciągłości odpowiada swemu powołaniu; prawa nie 
mogły przewidzióć wszystkich wypadków, i na ka
żdy po szczególe wskazać prawidło; częstokroć 
sędzia z powodu tylko ogólnego przepisu musi się 
zaradzić własnego sumienia; nic zawsze wyroki 
zadowolnić mogą opiniją publiczną; nie zawsze 
jest w mocy sędziego trafnie rozplątać sztuczny 
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węzeł intryg; — przekonano się w krajach, które 
zajmują najwyższy szczebel cywilizacyji, że użycie 
w posiłku sądów przysięgłych złemu temu zara
dza ; czemużby ta instytucyja u nas zaprowadzoną 
być nie mogła? przynajmniéj wyczerpalibyśmy 
wszystko, co tylko w téj mierze zrobić można.

3) O zgwałcenie praw i naszych ustaw Kon
stytucyjnych na każdym Sejmie reprezentanci Na
rodu podawali do tronu petycyje, które nie były 
słuchane; jakiż na to w przyszłości środek? bar
dzo prosty: nie prosić o to, co się z prawa przy
należy, nie jest właściwa rozmowa taka między 
narodem reprezentacyjnym a tronem konstytucyj
nym; w kraju rzeczywiście reprezentacyjnym nie 
petycyja do reprezentantów narodu należy, ale 
inicyjatywa w Izbie Poselskiéj do każdego posta
nowienia, jakie naród dla siebie za stósowne u- 
znaje.

4) Jak zapobiédz szerzeniu się deprawacyji 
charakteru? — przez zaprowadzenie skromności 
do życia i publicznego i prywatnego; ubogi nasz 
jest kraj, nie przystoji jego mieszkańcom boga
czów udawać: śmieją się z nas narody prawdziwie 
bogate ; postęp cywilizacyji gładzi wprawdzie chro
powatość obyczajów, lecz rozprzestrzenia zarazem 
granice pożądań, wmawia nowe potrzeby; inny 
należy temu nadać kierunek; dzieci jednéj matki 
więcśj z sobą żyć, więcój znać się z sobą powinni; 
prawidło to wskazuje potrzebę preferencyji publi- 
czniejszego życia nad prywatne; odosobnianie się, 
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zasklepywanie w kątach domowych jest cechą po
nurego despotyzmu; Polak nie powinien być ob
cym Polakowi, chęć wystawy i błyszczenia jest 
skutkiem owego odosobnienia towarzystw; przy- 
trudną staje się fanfaronada między znajomymi; 
w życiu, w ubiorach, w zamieszkaniach, jeżeli 
jeszcze nie możem naszych braci kmiotków do 
siebie podnićść, do nich się schylmy ; precz z błys
kotkami I weszły one na świat, by jeden drugiemu 
imponował, monstrantur haec, non possidentur2), 
celem życia naszego prywatnego niechaj będzie ży
cie publiczne, zajmujmy się wszystkiem tém, co 
się tylko losu naszćj Ojczyzny tyczy, nic dla nas 
względem niéj nie powinno być obećm, nic utajo- 
nćm, nic obojętnćm. Rozważajmy każde słowo 
przez prawodawców naszych, przez ojców wybra
nych wyrzeczone, śledźmy każden krok zbrojnej, 
przednićj straży naszćj, nie mogąc osobiście jćj to
warzyszyć, udajmy się do Świątyń Pana Zastępów 
z modłami, by wspićrał braci żołnierzy.

2) Są to rzeczy dla pokazania nie dla użycia. 
Seneka.

W drugićj punickićj wojnie Rzym jut upa
dał na siłach pod razami jednego Annibaia; na 
wieść, że Azdrubal już przeszedł Alpy z nowemi 
strasznemi bratu w pomoc posiłkami, Rzym są
dził się być zgubiony, bo ani M. Liwius, jeden z 
konsulów, miał dostatecznych sił do oparcia się 
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Azdrubalowi, ani drugi G Nero, do wstrzymania 
Annibaia ; Rzymianki przywdziały żałobę; ojcowie 
pośpieszyli do Kapitolinin, lud z trybunami na 
forum, starcy, dzieci, metrony do świątyń; Nero 
tajemnie porzuca Annibaia, i z wybranymi kohor
tami idzie w pomoc koledze; uwiadomiony lud 
czeka po drogach z żywnością, wszyscy błagają, 
by zbawili ojczyznę ; ile teraz towarzyszy im smu
tku, by tyle wracając przynieśli radości, czekać 
ich będą; żołnićrz z szeregów nie występując, 
skromnie używa posiłku, dniem i nocą śpieszyć 
przyrzeka; punkt ten w dziejach Rzymian naj
piękniejszy. Nie nadaremne były modły 1 rozszedł 
się lud wtenczas, gdy przyszła wiadomość, że Ne
ro po zupełnćj zagładzie nowego nieprzyjaciela, 
już zajął dawniejsze swe stanowisko. Takie są to 
żywioły, takie zabawy publicznego życia I z niego 
to rodzi się wstręt, do próżniactwa, sybarytyzmu, 
próżności i do występnych machinacyi, w odosob
nionych zakątach wylęgających się.

5) Pokazało się w sprawie obec • 'i że odma
wianie, utrudzanie, przewlekanie decyzyów, kwa
lifikujących urzędników do odpowiedzialności są
dów éj, staje się szkodliwém ; należy znićść ustawę 
takową jako niezgodną z rządem reprezentacyjnym ; 
urzędnik nie przestał być mieszkańcem kraju, w 
obliczu prawa wszystkim innym równym; nie do 
rządu, ale do prawa należy wyrzćc o obowiązku 
odpowiedzialności urzędnika; prawo niczyjéj nie
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winności nie zagraża; zarówno jego działanie tak 
w ukaraniu, jako i w uniewinnieniu.

Na odgłos, że sprawa Birnbauna, jako udo
wodniony gravamen ucisków naszych, wychodzi na 
jaw’, z różnych stron zbiegli się świadkowie, w 
każdym sądzie zaprzysiądz gotowi najokropniejsze 
naocznie widziane zdarzenia; lubo inne zapewne 
pisma zajmą, się zebraniem, i wywodem wszyst
kiego tego, co dłużćj znosić nie mogliśmy, jednak 
trzy wypadki jednozgodnie przez wielu opowiadane, 
warte umieszczenia między szeregami powyższych 
zbrodni :

1) Podchorąży, dowodzący strażą na jednym 
z odwachów, w chwili, gdy spodziewał się obluzu, 
pobiegł o dwadzieścia kroków do sklepika po 
ćwiartkę papieru, potrzebnego mu do spisania ra
portu; w tém nadjechał Książę, tuż staje na 
miejscu Podchorąży i zdaje sprawę z swego odda
lenia. Książę nakazuje go rozebrać i w swój 
przytomności przez całą godzinę bić; omdlałego 
i bez żadnćj przytomności zawieziono do lazaretu; 
ominęła dzikość Księcia, zwołuje lekarzy i zdro
wie Podchorążemu przywrócić pod najsroższćm 
zagrożeniem nakazuje ; sztuka lekarska stała się 
nieposłuszną, dusza Podchorążego w lepsze ule
ciała strefy. Matka zabitego, posłyszawszy o wy
padku, śpieszy do lazaretu, widzićć się nie dają 
z synem, łudzą nadzieją, że przyjdzie do zdrowia 
wtenczas, kiedy już nie żył ; w końcu dowiedziaw
szy się o wszystkiew, nie ogranicza się w żalach
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i przekleństwach; Keiążęi*do;’siebie ją sprowadzić 
nakazuje, pociesza, i 5000 Złt daje; wzgardziła 
podłym datkiem! tągrazą nie trafiła gratyfikacyja 
do zbolałego serca matki I

2) Swićżo awansowany podchorąży na Ofi
cera, ledwie co był w stanie uekwipować się, tak 
mocno zasłabł na oczy, że długi czas siedział w 
lazarecie bez władzy korzystania z największego 
dobrodziejstwa przyrodzenia promieni jasnego słoń
ca; lazaretowi koledzy bawią chorego odczytywa
niem gazet; jakież na nich wszystkich zrobić siu
siał wrażenie, odczytany rozkaz dzienny, że chory, 
dla tego że chory, wykreślony został z kontroli! 
Już nie ma dla niego ani miejsca, ani pożywienia, 
ani przytułku w lazarecie; ciemnego, bez odzieży, 
bez najmniejszego funduszu, wyprowadzono na ulicę, 
i bez żadnćj litości porzucono na pastwę zgubnéj 
nędzy 1

3) Przekroczył niesprawiedliwie zdegradowa
ny Podoficer zakaz wojskowy skarżenia się wprost 
wodzowi wojsk, z pominięciem niższych władz, 
zniewolony był do tego swoją niewinnością, i od
mową wymiaru sprawiedliwości ; nie ma na świę
cie prawa takiego, któreby korną prośbę karało; 
czyż nie dosyć kary w odrzuceniu prośby? Książę 
Cesarzewicz każę z obozu piętnastu wystąpić ba
talionom, winowajcę odartego z odzieży i do wózka 
napełnionego słomą przywiązać, bić przed frontem 
każdego batalionu ; wózek nie doszedł do końca 
śmierć przyjęła na swe łono męczennika tyraniji'j
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Z jedneoo tylko powyíszéj sprawy biorąc sta- 
n -’.:a aszc uciski i udręczenia, a było ich bez

. czy zdołamy noc 29 Listopada w obliczu 
Euro usprawiedliwić? Nie trzeba tyle na uspra- 

i ;• .«lenie, bo ministrowie naszego Króla, już 
akt ti- nowy zatwierdzili; zatwierdzi go naród, jako 

c prawie całego narodu zdziałany ; powstaliśmy 
ài - nu laszéj konstytucyji, która jeszcze w chwili 

ij vru zagroziła niepokojem u nas, gdyby albo 
,éj «ile lo, albo nam jéj dochować nie chciano, 
nie opuszczono żadnego środka, nie pominięto ża- 
dnéj sposobności pogwałcenia jéj, zepsucia nas, 
dawno ona przestała istnieć, obwiniano nas, żeśmy 
już przestali być Polakami; przyszłość pokaże, że 
zawsze nimi byliśmy, i do śmierci nimi będziemy; 
prawda — szlachetny naród Franków zaledwie dwa 
dni niewoli znieść mógł ; wprzód jednak spokojnie 
się patrzył na knowanie spieku do ujarzmienia sie- 
bi przez lat 14; czy podobna nam było wtenczas 
się wyjarzmiać, gdy przyjaciół coraz srożćj drę
czyły machinacyje Poliniaka? Inne jego, inne na
sze położenie, trzeba było czekać ich tak nam 
sprzyjającego, i dla obudwóch stron tak potrze
bnego wzoru; nawet wypadki Lipcowe nie uprzą
tnęły wszystkiego, nie objawiał się jeszcze ani na
stępny system, ani duch nowego ministeryum; a 
nadewszystko czekać należało sformowania się opi- 
niji wielkiego przemożnego Albioni! ; porozumienie 
się dwóch tych na kuli ziemskiéj największych na- 
ródów pokrzepiło piérwszych braci wolności na
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północy£,'musieliśmy czekać rozkrzewienia ducha, 
i gotowości do fraternizacyji, któraby ich i nas 
razem zbawiała; sercami i jednąż sprawą sprzy- 
jaźnieni, do jednegoż i tego samego zmierzamy 
celu, my potrzebni dla Europy, mając prawo do 
jéj wsparcia, w własnych siłach pokładamy naj
większą ufność; nic nie ma niepodobnego dla na
rodu, który jednomyślnie chce, i przygotował się 
jednomyślnie poprzeć swą wolę zwycięztwem, albo 
śmiercią. Już nie ma u nas zdrajców, jedni po
legli dnia 29 Listopada w boju, — drugich odda
my pod wyroki praw naszych. Polacy, już mamy 
Ojczyznę! własnego, wyłącznego dla nes będziemy 
mieć króla, którego obca inna korona naszéj sta- 
rodawnéj nie będzie się wstydzić, potrącać; kró- 
nasz temi samemi co i my karmić się będzie żyl 
wioły, w naszych źródłach ugasi pragnienie, oddy
chać będzie polskim powietrzem, przestanie na na
széj miłości; jednych nas będzie miał do kochania, 
Gromadźmy się ze wszystkich stron pod jedne 
sztandary, ustała potrzeba tułactwa, i dobijania się 
Polski, na cudzój ziemi; walczmy, zwyciężajmy, 
umierajmy na wlasnéj; już nie mamy potrzeby no
szenia w tornistrach Polskiéj ziemi, by nią umar
łemu w dalekich krainach zasypać skrzepłe oczy. 
Jeżeli zginiem, kości zawalą ziemię Polską, błękit 
polskiego nieba zasklepiać je będzie; różni nacho
dzili nas, my nie będziemy nachodzić nikogo; zło
tym podzięki wszystkim tym, którzy nas w tu- 
łactwie gościnnie przyjmowali; gościnności, opieki 
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praw naszych, przytułku do serc naszych nie od- 
mówim nikomu; lecz nikt u nas nad prawo wyno
sić się nie będzie mógł; — zgubiłby się, boby mu 
tćż prawa nie dały opieki; zapowiadamy całemu 
światu, że w Polsce sankcyja prawa nastąpiła; 
zwyciężyć albo umrzćć, dla całości, niepodległości, 
dla swobód narodowych, — w ostatnim wypadku, 
potomność nas uczci Spartańskim w Termopilach 
nadgrobkiem: „Tu leżą Polacy, którym prawo 
umrzćć kazało.“

Lex suprema potestas esto.
Pisano w Warszawie d. 11 Grudnia 1830 r.

(Te ówczesne nadzieje i zapały poszły, jak 
wićmy, całkiem w niwecz. Przyp. Red.)

u.^3
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